
Naród polski uroczyście obchodził
V rocznicę

podpisania Układu Zgorzeleckiego
Uroczysta akademia w Warszawie

Premier Otto Grotę wohl 
i minister Lothar Bolz 

udekorowani wysokimi 
odznaczeniami państwowy mi

Delegacja rządowa PRL 
z towarzyszem 

Bolesławem Bierutem na czele 
gości w NRDBERLIN. We wtorek po południu 

przybyto do Berlina, by wziqć u- 
dział w uroczystościach związa­
nych z 5 rocznicę podpisania ukła 
du o wytyczeniu ustalonej i istnie. 
jqcej polsko-niemieckiej granicy 
państwowej na Odrze i Ny­
sie. delegacja rzqdu PRL z Pier­
wszym Sekretarzem KC PZPR I 
przewodniczącym Ogólnopolskie­
go Komitetu Frontu Narodowego 
Bolesławem Bierutem na czele.

Delegację rządu PRL witali na 
udekorowanym flagami obu 
państw lotnisku Schoenefeld: człon 
kowie Prezydium Rady Ministrów i 
ministrowie NRD, członkowie I za. 
stępcy członków Biura Polityczne-

stawlclele ludności pracujące] Ber 
lina.

Przewodniczący delegacji rządu 
PRL Bolesław Bierut wygłosił prze­
mówienie powitalne.

Przemówienie 
towarzysza Bolesława Bieruta 

na lotnisku w Berlinie
DRODZY PRZYJACIELEI 
Polska delegacja rządowa.

WARSZAWA. W dniu 6 bm. 
w hali ZS Gwardia w Warsza­
wie odbyła się staraniem O- 
gólnopolskiego Komitetu Fron 
tu Narodowego uroczysta aka­
demia z okazji V rocznicy pod 
pisania układu o wytyczeniu 
ustalonej i Istniejącej polsko- 
niemieckiej granicy państwo­
wej na Odrze i Nysie Łużyc­
kiej.

Halę ZS Gwardia, udekoro­
waną barwami narodowymi 
Polski 1 NRD oraz błękitnymi 
flagami pokoju. wypełni­
ła szczelnie około 5-tysięczna 
mesza przedstawicieli społe­
czeństwa Warszawy.

Akademii przewodniczył 
przewodniczący Prezydium Ra 
dy Narodowej m. st. Warsza­
wy, członek Rady Państwa — 
Jerzy Albrecht.

W prezydium zasiedli: Prze­
wodniczący Rady Państwa A- 
leksander Zawadzki, Prezes

Rady Ministrów Józef Cyran­
kiewicz, pierwszy zastępca 
Prezesa Rady Ministrów Ze­
non Nowak, sekretarz KC 
PZPR Franciszek Mazur, wi­
ceprezesi Rady Ministrów: Ta 
deusz Gede i Stanisław Łapot, 
kierownik Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, wiceminister 
Marian Naszkowski, sekretarz 
Rady Państwa Marian Rybic­
ki, przedstawiciele Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Naro­
dowego, członkowie władz na­
czelnych stronnictw politycz­
nych 1 organizacji społecz­
nych, generałowie Wojska Pol 
skiego, przedstawiciele świata 
nauki i kultury oraz przodow­
nicy pracy.

(Dokończenie na 2 sir.)

Dnia 5. VII. 1955 r. w pierwszy m dniu pobytu w Warszawie Pre­
mier Otto Grotewohl - przewodn iczący delegacji rządowej NRD 
przybyłej do Polski na uroczystości w związku z piątą rocznicą pod­
pisania Układu Zgorzeleckiego — złożył wizytę Prezesowi Rady 
Ministrów Józefowi Cyrankiewicza wi.

Po dniu gotowości Zakończyć przygotowania 
do kampanii żniwnejPrzemówienie

Premiera
Otto Grotewohla

wygłoszone
w dniu 6. VII. 1955
na uroczystej 

akademii
w Warszawie

zamieszczamy na 2 str.

W bieżącym roku warunki atmosferyczne na wiosnę spo­
wodowały poważne opóźnienie w dojrzewaniu zboża, co z ko­
lei spowoduje spiętrzenie się prac w miesiącu sierpniu. 
W tym okresie stanie przed nami konieczność szybkiego 
skoszenia i zwiezienia zboża, dokonanie omlotów na dosta­
wy dla państwa i na zasiewy oraz przygotowanie ziemi pod 
zboże ozime.

Ogrom tych zadań, które bezwzględnie w przeciągu kil­
ku tygodni muszą być wykonane, wymaga pełnej mobilizacji, 
pełnego, właściwego organizacyjnego przygotowania terenu 
oraz sprawnie działającego parku maszynowego. Jak przed­
stawia się przygotowanie naszego województwa do kampanii 
żniwno-omłotowej w bieżącym roku?

Delegacja rządowa N R D 
zwiedziła Warszawę

WARSZAWA. W godzinach po. i 
południowych 5 bm. Premier NRD 
Otto Grotewohl z małżonką oraz 
członkowie delegacji rządowej 
NRD zwiedzili Warszawę.

Zwiedzanie stolicy rozpoczęli go 
ście od zapoznania się z Moko­
towską Dzielnicą Mieszkaniową, 
po czym .zwiedzili dobiegającą już 
końca budowię wielkiego stadionu 
festiwalowego. Nastęonie samo­
chody wiozące członków delegacji 
rządowej NRD. przeć ągnąwszy 
wzdłuż Wybrzeża Kościuszkow­
skiego wjechały w kręte uliczki 
Mariensztatu, a następnie na tra- 
sę W-Z.

Tutaj goście zapoznali się z bu.

dową wielkich, nowych osiedli m'e 
szkamowych Mirowa i Muranowa. 
Następnie delegacja rządowa 
NRD udała się na teren byłego 
Getta. Premier Otto Grotewohl zło 
żył wieniec na płycie pomnika Bo. 
haterów Getta.

Goście obejrzeli również Plac 
Konstytucji i rozbudowującą się 
dzielnicę śródmiejską, by zatrzy­
mać się następnie na Starym Mie 
ście.

Premier Otto Grotewohl I człon 
kowie delegacji rządowej NRD 
szczególnie żywo interesowali się 
odbudową i rekonstrukcją zabyt­
kowych staromiejskich kamieni­
czek.

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
i wielki wiec ludności WLZoorzelcu

WROCŁAW. W V rocznice 
podpisania układu między Pol 
ską a Niemiecką Republiką De 
rnokratyczną o wytyczeniu u- 
stilonej i istniejącej polsko-nie 
mieckiej granicy państwowej 
odsłonięto w Zgorzelcu, w gma 
chu, gdzie podpisano układ — 
tablicę, upamiętniającą ten hi­
storyczny akt. Jednocześnie od 
był się wielki wiec ludności 
Zgorzelca. W uroczystościach 
wzięli udział przedstawiciele 
Woj. RN z Wrocławia z prze­
wodniczącym prezydium, człon­
kiem Rady Państwa Hilarym 
Chełchowskim na czele, przed­

stawiciele partii, Frontu Narodo 
wego, Wojska Polskiego, organi 
zacji politycznych i społecznych.

Na uroczystości przybyli 
członkowie przebywającej w 
Polsce delegacji rządowej NRD 
— sekretarz zarządu Niemiec 
kich Wolnych Związków Zawo 
dowych — Rudolf Kirchner, 
przewodniczący Unii Chrześci- 
jańsko-Demokratycznej w okrę 
gu drezdeńskim i deputowany 
do Rady Okręgu Drezno—Fried 
rfch Maler i I sekretarz zarzą 
du okręgowego Wolnej Młodzi* 
ty Niemieckjej w Neubranden- 
burg — Martin Wilk*.

leszcze zdatna do wyjścia w po 
le.

Kontrola wykazała również, 
że w bieżącym roku PGR nie są 
dostatecznie przygotowane do 
przeprowadzenia kampanii żniw 
no;omłotowej. Np. PGR-y w po 
wiecie złotowskim nie za koń 
czyły jeszcze remontów ma­
szyn żniwnych, PGR-y w powie 
cle Człuchów na 31 kombajnów 
wyremontowały dopiero 18. Są 
to poważne zaległości, których 
zlekceważyć nie wolno.

V IEMNIEJSZE zaniedbania 
istnieją także w zespołach 

GOM. Na 22 zespoły GOM je­
dynie 3 zespoły — Zlotów, Człu 
chów i Tychowo wykonały w 
100 proc, plany remontów ma­
szyn żniwnych. Natomiast 
GOM-y w Bobolicach i w rejo 
nie zespołu Sławno poważnie 
zaniedbały prace przygotowaw 
cze do żniw.

Obok remontu maszyn w 
POM i GOM bardzo poważny 
wpływ na szybki przebieg żniw 
będzie miał udział maszyn wła­
snych spółdzielni produkcyj­
nych i chłopów indywidual­
nych. Maszyny te nie są wyre 
montowane i do tej pory nie 
zajmują się nimi ani POM-y, 
ani GOM-y.

Zakończenie remontów do Po 
łowy lipca — to najpilniejsze 
obecnie zadanie. Winien nad 
tym czuwać Wojewódzki Za­
rząd POM, dyrektorzy POM i 
ziednoczenia PGR. Maszyny 
POM muszą być w drugiej po­
łowie lipca już rozstawione w 
spółdzielniach produkcyjnych, a 
maszyny GOM po wsiach indy 
widualnych. Najbliższe dwa ty 
godnie — to okres wytężonej 
pracy nad całkowitym przyrro- 
towaniem parku maszynowego 
do kampanii żniwno-omłotowej.

k'ćrej mam zaszczyt przewodni 
czyć, przybywa do Waszego 
kraju z okazji 5 rocznicy histo 
rycznego układu zawartego w 
dniu 6 lipca 1950 roku między 
Polską Rzeczpospolitą Ludową, 
a Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną. Układ ten, nawiązu­
jąc do wcześniejszych umów za 
wartych pomiędzy wielkimi mo­
carstwami w Poczdamie w r. 
1945. uregulował w sposób trwa 
łv pokojowe i przyjazne stosun 
ki wzajemne między naszymi 
narodami.

Podpisany w dniu 6 lipca 
1950 roku w Zgorzelcu układ u 
stalił ostatecznie polsko-niemie 
cką granicę państwową na Od 
rze i Nysie jako nienaruszalną 
granicę pokoju, która stworzy­
ła — jak to określił dostojny i 
sędziwy Prezydent NRD tow. 
Wilhelm Pieck — warunki dla 
nowych pokojowych I dobrosą 
siedzkich stosunków między na 
szvmi krajami.

W ciągu minionych pięciu lat 
rozwijała się | pogłębiała przy 
jazna współpraca między naszy 
mi narodami we wszystkich 
dziedzinach. Opierała się ona 
na rosnącym zaufaniu wzajem­
nym. którego niewzruszonym 
fundamentem fest mocne poczu

(Dokończenie na 3 str.)

Światowy Festiwal Młodzieży w Warszawie 
to sprawa'nas wszystkich

Apel Wojewódzkiego 
Komitetu Frontu Narodowego 

w Koszalinie
DO WSZYSTKICH LUDZI PRACY MIAST I WSI 
ZIEMI KOSZALIŃSKIEJ.

DO ROBOTNIKÓW, CHŁOPÓW, 
INTELIGENCJI PRACUJĄCEJ, RZEMIEŚLNIKÓW.

DO MŁODZIEŻY I KOBIET.

W dniach od 31 lipea do 14 sierpnia br. nasza bohaterska 
stolica Warszawa, gościć będzie młodzież ze wszystkich 
stron świata, która zjedzie się na V Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów.

Dumni jesteśmy — że w naszej stolicy — Warszawie, 
spotkają się młodzi bojownicy, szermierze sprawy pokoju, 
bojownicy o prawa młodzieży i jej radośniejsze życie.

Festiwal będzie wielką manifestacją młodzieży, zjedno­
czonej w walce o lepszą przyszłość i pokój, w walce prze­
ciwko podżegaczom wojennym, którzy snują opętańcze 
plany zastosowania broni masowej zagłady w napastniczej 
wojnie.

Młodzież polska — cały nasz naród jako gospodarz 
Festiwalu spełniać bedzie odpowiedzialne, ale zaszczytne 
zadanie przyjęcia tysięcy gości, którym pokażemy ofiarność 
i wysiłek naszego narodu w walce o budownictwo socjali­
styczne w naszym kraju. Chcemy przedstawicielom mło­
dzieży całego świata pokazać naszą ojczyznę, jeszcze pięk­
niejszą I silniejszą niż kiedykolwiek.

Temu celowi służy coraz bardziej rozwijające się współ­
zawodnictwo festiwalowe. W naszym województwie blerze 
w nim udział 21 tysięcy młodych chłopców i dziewcząt, któ­
rzy wysiłkiem produkcyjnym, pracą kulturalno-oświatową 
i wynikami w sporcie dają swój wyraz zrozumienia i odpo­
wiedzialności za przygotowanie wielkiego święta młodzieży 
całego świata.

Krótki okres dzielący nas od V Festiwalu winien się 
stać dniami t-owszcchnej mobilizacji całego społeczeństwa, 
wytężonej pracy na wszystkich odcinkach i realizacji zadań 
postawionych przez II Zjazd PZPR.

WZYWAMY WSZYSTKICH 
DO CZYNU FESTIWALOWEGO 1

Chłopi pracujący, spółdzielcy, robotnicy PGR, pracownicy 
POM ze wzmożoną siłą stawajcie do walki o podniesienie 
produkcji rolnej i hodowlanej wsi koszalińskiej!

Wysoką żyzność naszych łąk zapewni nam melioracja 
i właściwa konserwacja urządzeń melioracyjnych. Okres 
obecny sprzyja w pełni przeprowadzeniu tych prac.

Walczcie o wysoką wydajność naszych łąk i pastwisk!
Stolmy w przededniu wielkiej decydującej bitwy o Chleb, 

w przededniu kampanii żniwno-omłotowej. Przystąpić do 
niej musimy w pełni przygotowani, uzbrojeni w należycie 
wyremontowany sprzęt.

Niech punktem honoru każdego pracownika POM, GOM, 
czy PGR, każdego traktorzysty, mechanika, agronoma, 
spółdzielcy 1 chłopa indywidualnego, będzie powitanie Fe­
stiwalu w gotowości do wielkiej bitwy o zbiory.

Pełna i terminowa realizacja obowiązkowych dostaw 
jest najpoważniejszym wkładem mas pracujących wsi

(Dokończenie na 3 str.)

OCENA naszego przygoto­
wania na podstawie kon 
troll z dnia 2 bm. wykaza 

ła szereg braków i niedociąg­
nięć, szczególnie w remontach 
maszyn, w zawieraniu umów na 
prace żniwne i omlotowe, w za 
opatrzeniu sklepów GS w częś 
ci zamienne do maszyn, w sma 
rv itp.

Przede wszystkim najeży 
zwrócić uwagę na fakt, te nie 
które Pow.atowe Zarządy Roi 
hictwa zlekceważyły sprawę 
przeprowadzenia kontroli w 
dniu gotowości. Np. pow. Koło 
brzeg i Świdwin nie zorganizo 
wa(v kontroli prawie wcale, nie 
potrafiły zainteresować i włą­
czyć do kontroli komisji rad na 
rodowych, lecz ograniczyły się 
do wydajania telefonicznych 
zarządzeń. A przecież w powia 
tach tych jćst wiele hiędocląg 
r:ięć i braków, czekających na 
natychmiastowe ich usunięcie.

Na wyróżnienie w dobrym 
przygotowaniu kontroli zasłu­
gują ptzede wszystkim powia­
ty Bytów. Człuchów i Złotów, 
gdzie komisje dokładnie zbada­
ły stan maszyn, widziały bra .1 
I podjęły natychmiast kroki ce 
I< m ich usunięcia. Dobrze przy­
gotowane są do kampanii żniw 
nei POM-y w Złotowie i By ło­
wię, gdzie remont maszyn poza 
drobnymi usterkami jest już w 
zasadzie zakończony, Podobnie 
na ukończeniu jest w tych 
POM-abh remont maszyn omło 
towych.

Poważne zaległości ujawniła 
kontrola w POM Dygowo, Bo­
bolice i innych, gdzie znaczna 
część maszyn żniwnych nie jest

go KC Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności, sekretarze KC 
SED oraz generałowie i oficerowie 
skoszarowanej policji ludowej I 
niemieckiej policji ludowej, przed-



DRODZY TOWARZYSZE ! 
DRODZY PRZYJACIELE !
Dziękuję Wam za otrzymane 

przed chwilą wysokie odzna­
czenia. Widzimy w tym wiel­
ki zaszczyt dla demokratycz­
nych i pokój miłujących sił 
w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej.

Niech mi wolno będzie w 
imieniu rządu i ludności Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej wyrazić podziękowa­
nie za zaproszenie naszej de­
legacji w te historyczne i pa­
miętne dni w odwiedziny do 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej oraz przekazać całemu 
narodowi polskiemu najser­
deczniejsze, braterskie i przy­
jacielskie pozdrowienia.

Kierując się dążeniami mas 
pracujących obu naszych na­
rodów, rządy naszych krajów 
zawarły przed pięciu laty — 
w dniu 6 lipca 1950 roku u- 
kład o wytyczeniu ustalonej 
i istniejącej polsko-niemiec­
kiej granicy państwowej na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. Tym 
samym dokonany został hi­
storyczny przełom.

Przeszłość historycma w 
stosunkach między narodem 
niemieckim i polskim nace­
chowana była krwawymi star 
ciami i brutalnymi napaścia­
mi prusko - niemieckiego mi- 
litaryzmu, a później hitlerow­
skiego faszyzmu na niepodle­
głość narodową Polski, na jej 
żywotne prawa, na prawo na­
rodu polskiego do samostano­
wienia. Klasy panujące na­
szych krajów stwarzały atmo­
sferę wzajemnej nienawiści 
nacjonalistycznej, będącej rze 
komo nie do przezwyciężenia.

Reakcyjne junkierstwo pru­
skie brało udział w hanieb­
nych rozbiorach Polski, a bur- 
żuazja niemiecka, z jej szowi­
nistycznymi hasłami, konty­
nuowała konsekwentnie poli­
tykę ucisku. Jednym z jej 
środków była przymusowa 
germanizacja ludności pol­
skiej. Straszliwym ukorono­
waniem tej polityki była bru­
talna napaść faszystowska na 
naród polski we wrześniu 
1939 roku i późniejsza wielo­
letnia okupacja Polski. Ogrom 
na była cena krwi, którą za­
płacił naród polski w ciągu 
lat faszystowskiej okupacji. 
Na zawsze pozostaną w Pa­
mięci świata cywilizowanego 
nazwy Oświęcim i Majdanek, 
jako haniebne pomniki krwa­
wego barbarzyństwa hitlerow 
skiego.

Wielki przełom histo­
ryczny w stosunkach między 
naszymi narodami zawdzięcza 
my okrytej chwałą Armii Ra­
dzieckiej, która rozgromiła hi­
tlerowski faszyzm.

Historyczne zwycięstwo Ar­
mii Radzieckiej utorowało dro 
gę do stworzenia Polski Lu­
dowej oraz nowych, demokra­
tycznych i pokój miłujących 
Niemiec w postaci zorganizo­
wanej siły państwowej — Nie 
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej* Ludność Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, a 
także pokój miłujące siły ca­
łych Niemiec, są dzisiaj zwią­
zane z narodem polskim moc­
nymi więzami przyjaźni. Na­
rody te podają sobie bratnie 
dłonie, by w ofiarnej pracy 
odbudować swe zniszczone w 
czasie drugiej wojny światowej 
kraje i uczynić je jeszcze pięk 
niejszymi niż kiedykolwiek 
przedtem, by poprawić warun 
ki bytowe ludności swych kra 
jów, wiodąc jo do dobrobytu 
i szczęścia i by wspólnymi si­
łami zapewnić pokój, w celu 
urzeczywistnienia tego wiel­
kiego dzieła budownictwa.

Sprawcy wielowiekowej 
zgubnej wrogości między na­
szymi narodami — obszarnicy 
1 monopoliści, zostali w obu 
krajach usunięci od władzy. 
Klasa robotnicza w sojuszu z 
chłopstwem wzięła władzę w 
swoje ręce 1 przystąpiła do 
budownictwa podstaw socja­
lizmu. Władza ludowo-demo­
kratyczna w nowej Polsce i 
władza robotniczo-chłopska w 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej — oto trwałe pod­
stawyniezłomnej przyjaźni

między naszymi narodami.
Wbrew atmosferze nienawi­

ści i wrogości, jaką w prze­
szłości stworzyły klasy panu­
jące Niemiec 1 Polski, postę­
powe i rewolucyjne kola w 
naszych krajach mogą się po­
szczycić pięknymi tradycjami. 
Klasa robotnicza i postępowe 
koła mieszczaństwa niemiec­
kiego udzielały poparcia pa­
triotom polskim w ich walce o 
jedność narodową i wolność. 
Poeci niemieccy występowali 
w obronie żywotnych praw na 
rodu polskiego. Z chwilą po­
wstania klasy robotniczej w 
naszych krajach i w procesie 
stałego umacniania jej histo­
rycznej roli w okresie impe­
rializmu, wytworzył się trwa­
ły i solidarny sojusz walki 
przeciw uciskowi narodowe­
mu i społecznemu. Wielcy sy­
nowie narodu niemieckiego 
Marks i Engels, mężowie, któ­
rzy są dumą klasy robotniczej 
całego świata, zwrócili uwagę 
na konieczność i znaczenie 
wspólnej walki sił demokra­
tycznych Niemiec i Polski i 
wezwali klasę robotniczą obu 
krajów do urzeczywistnienia 
tego zadania.

Lud pracujący naszego kra­
ju, a szczególnie uświadomio­
na klasa robotnicza, z dumą 
wspomina wspólną walkę o 
wolność, jaką prowadzili ro­
botnicy polscy i niemieccy. 
Takie postacie jak Róża Lu­
ksemburg, Julian Marchlew­
ski i Leon Jogiches Tyszka, 
świadczą o tych chlubnych 
tradycjach. W okresie barba­
rzyństwa faszystowskięgo an­
ty faszyści niemieccy i polscy 
ramię przy ramieniu walczyli 
i umierali za sprawę pokoju, 
godności ludzkiej i wolności 
społecznej.

Nienaruszalna przyjaźń mię 
dzy nową Polską i nowymi 
Niemcami jest w sensie poli­
tycznym dla obu narodów 
kwestią życia i ostatecznie 
rozstrzyga o sprawie wojny 
czy pokoju w Europie. Naród 
niemiecki w swej zdecydowa­
nej większości nie chce woj­
ny jak i naród polski. Jedy­
nie w warunkach pokoju moż 
na dokonać wielkiego dzieła 
budownictwa, które z tak wiel 
kim entuzjazmem zostało za­
początkowane w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, 
jak również i w Polsce Ludo 
wej i które może się wykazać 
tak znacznymi osiągnięciami. 
Podpisany przed 5 laty układ 
o wytyczeniu ustalonej i ist­
niejącej polsko-niemieckiej 
granicy państwowej na Odrze 
i Nysie Łużyckiej jest poważ­
nym wkładem w dzieło utrwa 
lenia pokoju w Europie i sil­
nym ciosem wymierzonym w 
agresywnych i odwetowych 
podżegaczy wojennych. Każ­
demu politycznie uświadomio­
nemu człowiekowi musi być 
wiadome, że propaganda re­
wizjonistyczna przeciwko gra­
nicy na Odrze i Nysie jest 
dziś jawną propagandą wo­
jenną. Prezydent Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej to­
warzysz Wilhelm Pieck powie 

• dział w przemówieniu wygło­
szonym po wyborach z 11 paź­
dziernika 1949 r.:

„Nie będziemy nigdy tolero­
wali tego, aby granica na 
Odrze i Nysie była nadużywa 
na przez zainteresowane w 
nowej wojnie koła imperiali­
styczne do podjudzania naro­
du niemieckiego przeciwko są 
siadującemu z nami państwu 
polskiemu. Granica na Odrze 
i Nysie winna być granicą po­
koju 1 nigdy nie powinna za­
kłócić przyjaznych stosunków 
z narodem polskim".

W NRD znalazły nową oj­
czyznę 1 warunki egzystencji 
setki tysięcy przesiedleńców 
z terenów położonych na 
wschód od Odry i Nysy, pod­
czas gdy w Niemczech zachód 
nich odwetowe koła podbu­
rzają ich, uprawiając szowini­
styczną propagandę. przy 
czym równocześnie świadomie

przeszkadza się im w osiedle­
niu się i w stworzeniu pod­
staw trwałej egzystencji. A- 
denauer sam oświadczył, że 
Polska musi być przekształco­
na we „wschodni przyczółek" 
tzw. „wolnego świata", T° iest 
ten sam język i ta sama poli­
tyka, którą posługiwali się 
w przeszłości imperialiści dla 
swych rabunkowych celów.

Granica na Odrze i Nysie 
została jednogłośnie ustalona 
na konferencjach w Jałcie i 
Poczdamie przez ówczesnych 
aliantów. Dopóki koła rządzą­
ce w Stanach Zjednoczonych 
i w Wielkiej Brytanii miały 
nadzieję, że polski rząd Mi­
kołajczyka da się użyć jako 
powolne narzędzie ich impe­
rialistycznej i antyradzieckiej 
polityki, trzymały się one gra­
nicy na Odrze i Nysie. Dopie­
ro gdy musieli uznać, że no­
wa Polska Ludowa jest stra­
cona z punktu widzenia inte­
resów mocarstw zachodnich, 
zmieniły one swe stanowisko 
i rozpoczęły mówić o rewizji, 
aby przysporzyć trudności rzą 
dowi Polski Ludowej, aby do­
dać otuchy odwetowym kołom 
Niemiec zachodnich i aby za­
kłócić przyjazne stosunki mię­
dzy NRD a Polską Ludową.

Korzystam z dzisiejszej oka 
zji, ażeby raz jeszcze w spo­
sób całkowicie jednoznaczny 
oświadczyć, że rząd NRD u- 
znał granicę na Odrze i Nysie 
za ustaloną i definitywnie u- 
znaną i że zdecydowany jest 
wraz z innymi państwami — 
sygnatariuszami Układu War­
szawskiego bronić granicy po­
koju na Odrze i Nysie ze 
wszech sił, aby w tym miejscu 
nie mogło dojść do nowego po 
żaru świata.

Ludność NRD zdaje sobie 
całkowicie sprawę z tego, że 
zamach mllitarystycznych i od 
wetowych sił Zachodu na po­
kojową granicę na Odrze i Ny 
sie jest jednocześnie zama­
chem na Niemiecką Republikę 
Demokratyczną i na jej demo­
kratyczne zdobycze. Kto chce 
służyć rozwijającej się polity­
ce porozumienia na świecie, 
musi trzymać ręce z dala od 
tej granicy. Pokój świata nie 
.może być zagrożony przez 
podżeganie przeciw granicy na 
Odrze i Nysie.

Rząd PRL i cały naród pol­
ski nie pominęły w ubiegłych 
latach żadnej okazji, by Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej i miłującym pokój si­
łom w całych Niemczech oka­
zać wszechstronne poparcie w 
rozwiązywaniu głównego pro­
blemu niemieckiego narodu — 
pokojowego i demokratyczne­
go zjednoczenia. Pragnę prze­
to z tego miejsca wyrazić w 
imieniu rządu i ludności NRD 
najserdeczniejsze podziękowa 
nia naszym polskim przyjacio­
łom.

Polityka odrodzenia milita- 
ryzmu w Niemczech zachod­
nich i ich włączenie do zacho­
dnich agresywnych paktów 
wojennych jest poważną prze­
szkodą dla zjednoczenia na­
szej ojczyzny. Jest ona rów­
nież wielkim niebezpieczeń­
stwem dla sprawy utrzymania 
pokoju. Natomiast Niemcy 
wolno od sojuszów i nie zwią­
zane żadnymi imperialistycz­
nymi paktami wojskowymi 
stanowią gwarancję utrzyma­
nia pokoju w Europie.

Polityka siły, wraz z two­
rzeniem jednostronnych, agre 
sywnych bloków wojennych, 
polityka wyścigu zbrojeń we 
wszystkich dziedzinach i pro­
wokacyjnych pogróżek nia 
może służyć odprężeniu w sy­
tuacji międzynarodowej. Dro­
ga rokowań i porozumienia, 
którą Związek Radziecki 
wciąż proponował, a w ostat­
nich miesiącach tak pomyśl­
nie nią kroczy, poprowadzi na 
tomiast ku bezpieczeństwu i 
umocnieniu pokoju.

Pomyślne zakończenie w u- 
biegłym roku Konferencji Ge­
newskiej, pomyślne rozwiąza­

nie zagadnienia austriackiego, 
wyniki rokowań między Zwią 
zkiem Radzieckim a Jugosła­
wią, rozmowy w sprawie nor­
malizacji stosunków między 
Związkiem Radzieckim i Japo 
nią, wizyta Premiera Indii 
Nehru w Moskwie, Warsza­
wie i Pradze i wreszcie zapro­
szenie do rokowań na temat 
podjęcia dyplomatycznych, go 
spodarczych i kulturalnych 
stosunków między Związkiem 
Radzieckim a Niemcami za­
chodnimi — całkiem wyraźnie 
wskazują, podobnie jak mają­
ca się odbyć konferencja czte­
rech w Genewie, że przy obu­
stronnej dobrej woli istnieje 
możliwość rozwiązania w dro­
dze rokowań 1 porozumienia 
trudnych problemów między­
narodowych. Również propo­
zycje ministra spraw zagra­
nicznych Związku Radzieckie 
go tow. Mołotowa w San Frań 
cisco, z okazji jubileuszowej 
sesji ONZ, wskazują drogę do 
rozładowania międzynarodo­
wego napięcia i zapewnienia 
pokoju na śwlecie.

Układ Warszawski jest rów­
nież krokiem na drodze do 
porozumienia. Układ o przy­
jaźni, współpracy i pomocy 
wzajemnej, który oba nasze 
kraje zawarły w dniu 14 ma­
ja tu w Warszawie ze Związ­
kiem Radzieckim, Republiką 
Czechosłowacką, Węgrami, Ru 
munią, Bułgarią i Albanią, 
stanowi nowy etap w walce 
o utrwalenie pokoju, o dalsze 
zmniejszenie istniejącego na­
pięcia międzynarodowego. 
Związane tym układem pań­
stwa nie tylko postawiły trwa 
łą zaporę przeciw wszelkim 
zakusom agresywnych kół od­
wetowych i zmusiły je do spo­
kojnej rozwagi, lecz równo­
cześnie podjęły zobowiązanie 
czynnego poparcia wszelkich 
środków zmierzających do po­
kojowego rozwiązania proble­
mów międzynarodowych. Prze 
de wszystkim państwa te są 
w dalszym ciągu przekonane, 
że ogólnoeuropejski układ o 
zbiorowym bezpieczeństwie 
jest najlepszym zapewnieniem 
trwałego pokoju w Europie.

Układ Warszawski jest po­
nadto układem przyjaźni i bra 
terskiej współpracy między 
krajami demokracji 1 socjaliz­
mu. Oznacza on nowy i wyż­
szy stopień serdecznych sto­
sunków między naszymi na­
rodami i należy do nowego 
typu układów międzypaństwo 
wych, opartych na zasadach 
uznania suwerenności, nieza­
wisłości i równouprawnienia 
oraz pokojowego współistnie­
nia państw niezależnie od ich 
ustroju. Oświadczyliśmy uro­
czyście 1 podkreślamy z tego 
miejsca raz jeszcze, że NRD, 
jako sojusznik PRL, wier­
nie dotrzyma wszystkich 
zobowiązań, wynikających z 
Układu Warszawskiego.

Układ Warszawski odpowia 
da całkowicie narodowym in­
teresom całego naszego naro­
du niemieckiego. Jest on wy­
raźnym sygnałem ostrzegaw­
czym dla każdej agresywnej 
polityki wojennej i stwarza 
dlatego korzystne przestanki 
dla pokojowego zjednoczenia 
Niemiec na zasadach demokra 
tycznych. Pomaga on w roz­
wiązaniu najpilniejszych ży­
ciowych zagadnień pokojowe­
go i demokratycznego zjedno­
czenia naszego narodu; zjed­
noczenia, które było i pozo- 
staje głównym życzeniem na­
szego narodu i naszego rządu.

My wiemy, te walka o ży­
cie naszego narodu jest jed­
nocześnie walką o zabezpie­
czenie pokoju i jesteśmy szczę 
śliwi, że mamy tak potężnych 
i dobrych przyjaciół i sojusz­
ników, jak państwa-sygnata­
riusze Układu Warszawskiego, 
a wśród nich Wasz dumny i 
piękny kraj — Polską Rzecz­
pospolitą Ludową.

Z podziwem obserwują ma­
sy pracujące NRD napawają­
ce dumą osiągnięcia, jakie u-

zyskuje naród polski w szyb­
kiej przebudowie swego kra­
ju z państwa rolniczego w po­
tężny kraj przemysłowy. Na 
trwałych zasadach opiera się 
współpraca gospodarcza mię­
dzy obu naszymi narodami, 
nasz handel zagraniczny roz­
wija się intensywnie i jest już 
dziś wielokrotnie większy od 
przedwojennego handlu zagra 
nicznego między Polską a ca­
łymi Niemcami. Polska-Rzecz­
pospolita Ludowa umożliwia 
nam rozbudowę naszego prze­
mysłu ciężkiego, z drugiej zaś 
strony my mogliśmy dzięki 
szybkiemu rozwojowi naszego 
własnego przemysłu, szczegól­
nie budowy maszyn, udzielić 
naszym polskim przyjaciołom 
istotnej pomocy przy uprze­
mysłowieniu ich kraju.

Wymiana doświadczeń w 
dziedzinie naukowo-technicz­
nej pomogła obu naszym kra­
jom w lepszym i szybszym wy 
konaniu zadań swych długo­
terminowych planów. Nowa­
torskie metody w gospodarce 
budowlanej i znane warszaw­
skie tempo inspirowały też na 
szych robotników budowla­
nych, pomogły nam w szyb­
szej rozbudowie naszych zni­
szczonych miast i wsi.

Wymiana doświadczeń w 
dziedzinie naukowo-technicz­
nej umożliwia każdemu z na­
szych krajów wykorzystanie 
postępowych osiągnięć nauko 
wych i doświadczeń technicz­
nych drugiego kraju, przy 
czym nie ma żadnych zaha­
mowań, jakie występują w 
kapitalistycznej walce konku­
rencyjnej. Obaj partnerzy wie 
dzą, że własne osiągnięcia są 
również osiągnięciami drugie­
go kraju, że wszystkie osiąg­
nięcia służą wspólnemu celo­
wi, a mianowicie podniesieniu 
dobrobytu ludności w warun­
kach pokoju i wolności.

Podobnie ścisłe stosunki roz 
wij aj ą się w dziedzinie kultu­
ralnej. Niezależnie od tego, 
czy chodzi o tłumaczenie kla­
sycznej i współczesnej twór­
czości literackiej, o udostęp­
nianie dzieł muzycznych przez 
wybitnych artystów, o obu­
stronną wymianę twórczości 
filmowej 1 o wymianę sztuki 
ludowej za pośrednictwem 
licznych zespołów — ludzie 
pracy witają entuzjastycznie 
tę wymianę kulturalną, gdyż 
oznacza ona dla nich wielkie 
przeżycie i wzbogacenie ich 
życia.

Uroczysta akademia
w Warszawie

A teraz o naszej wspaniałej 
młodzieży w obu krajach. Mło 
dzież ta, która w sierpniu 
1951 r. z okazji Światowego 
Festiwalu w Berlinie wspól­
nie składała przysięgę pokoju 
i która za kilka tygodni na 
V Światowym Festiwalu tu, 
w Warszawie, potężnie zama­
nifestuje swą wolę pokoju, ale 
też swą gotowość do obrony, 
ta młodzież nigdy nie ulegnie 
próbom podburzenia jej do 
wzajemnej wrogości. Ta mło­
dzież, przodujące pokolenie 
dnia jutrzejszego, jest najpew 
niejszą gwarancją niezłomnej 
i twórczej przyjaźni między 
narodem polskim i niemiec­
kim.

Niemiecka Republika Demo 
kratyczna i Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa stoją mocno i 
świadomie w obozie pokoju. 
Kochamy naszego wspólnego 
i potężnego przyjaciela, Zwią­
zek Radziecki, jesteśmy w spo 
sób braterski i trwały zwią­
zani z potężnym i dzielnym na 
rodem chińskim i wszystkimi 
narodami krajów demokracji 
ludowej 1 światowego obozu 
pokoju.

Wielki optymizm narodu 
polskiego przy odbudowie je­
go państwa, optymizm, który 
naród polski potrafił zacho­
wać nawet w najciemniej­
szych czasach swej historii, 
jest przykładem dla narodu 
niemieckiego i jest dla niego 
bodźcem, ażeby nigdy nie u- 
stawał w swej walce o przy­
wrócenie jednolitych, pokojo­
wych i demokratycznych Nie­
miec. Narodowi polskiemu ży­
czymy powodzenia i szczęścia 
na drodze do socjalizmu.

Masy pracujące Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej na 
dal skoncentrują całą swą si­
łę w kierunku wzmocnienia 
władzy robotniczo-chłopskiej 
w swym państwie i obrony 
swych osiągnięć przy pomocy 
wszystkich środków. Nie usta­
ną w swych wysiłkach, by ca­
łe Niemcy przekształcić w pań 
stwo pokojowe i demokratycz­
ne.

Takie Niemcy będą gwaran­
tem, iż bratniemu narodowi 
polskiemu nigdy więcej nie 
będzie grozić niebezpieczeń­
stwo ze strony jego zachod­
nich sąsiadów.

Niech żyje wieczna, niezlom 
na przyjaźń między narodem 
niemieckim i polskim!

Niech źyje potężny obóz po­
koju ze Związkiem Radziec­
kim i Chinami Ludowymi na 
czele!

Niech żyje pokój na całym 
świecie!

Układ Zgorzelecki 
jest trwałym fundamentem pokoju w Europie 

Przemówienie Premiera Otto Grotewohla 
na uroczystej akademii w Warszawie

(Dokończenie z 1 str.)
W prezydium zasiedli rów­

nież: przewodniczący przyby­
łej do Polski delegacji rządo­
wej NRD — Premier Otto 
Grotewohl oraz członkowie de 
legacji.

Po odegraniu przez orkie­
strę hymnów Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej akademię zagaił witając 
wszystkich zebranych Jerzy 
Albrecht Następnie przemó­
wił Prezes Rady Ministrów 
— Józef Cyrankiewicz. Sło­
wom Józefa Cyrankiewicza to 
warzyszyły wielokrotnie burz­
liwe oklaski i serdeczne ma­
nifestacje na cześć przyjaźni 
polsko-niemieckiej, na cześć 
pokoju.

Następnie głos zabiera Prze 
wodniczący Rady Państwa A- 
leksander Zawadzki. Gdy 
mówca zawiadamia, że Pre­
mierowi Otto Grotewohlowi i 
wicepremierowi Lotharowi 
Bolzowi przyznane zostały u- 
chwałą Rady Państwa wyso­
kie odznaczenia państwowe, I

na sali wybucha długotrwała 
owacja.

Następuje uroczysty akt de­
koracji. Premier Otto Grote­
wohl otrzymuje z rąk Prze­
wodniczącego Rady Państwa 
Order Odrodzenia Polski I kia 
sy, wicepremier Lothar Bolz 
— Krzyż Komandorski z 
Gwiazdą Orderu Odrodzenia 
Polski. W czasie dekoracji 
trwa nieustająca owacja na 
cześć delegacji rządowej NRD.

Przemawia z kolei Premier 
NRD Otto Grotewohl. (Tekst 
przemówienia podajemy na 
str. 2). Zebrani przyjmują je­
go słowa bardzo serdecznie. 
Wielokrotnie wybuchają dłu­
gotrwałe burzliwe oklaski. 
Gdy Premier NRD kończy swe 
przemówienie, na podium pre 
zydialne wbiega grupa dzieci 
ze szkół stołecznych, które 
wręczają gościom niemieckim 
1 wszystkim zasiadającym w 
prezydium wiązanki kwiecia.

W części artystycznej akade 
mii wystąpiły serdecznie okla 
skiwane: reprezentacyjny ze­
spół pieśni i tańca Wojska 
Polskiego oraz zespół artysty­
czny „Dzieci Warszawy".



Przemówienie 
towarzysza Bolesława Bieruta 

na lotnisku w Berlinie
(Dokończenie z 1 str.)

cie wspólnych dążeń I celów 
społecznsch, wspólnej walki o 
utrwalenie pokoju i o bezpie­
czeństwo naszych narodów. 
Walka ta znalazła wyraz w dal 
czym umocnieniu sojuszu wszy­
stkich ośmiu bratnich miłują­
cych pokój państw europej­
skich pod przewodem naszego 
wspólnego potężnego przy jacie 
Ja — Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich, w zawar 
tym na konferencji w Warsza­
wie Układzie przyjaźni, współ­
pracy i pomocy wzajemnej. Ma 
sy pracujące naszych krajów 
pochłonięte są troską o zbudo­
wanie nowego, lepszego ustro­
ju społecznego, zanewniającego 
ludziom pracy stały wzrost ich 
dobrobytu i coraz wyższy po­
ziom Ich życia kulturalnego. W 
obu krajach rozwiia się szybko 
i nieprzerwanie budownictwo 
socjalistyczne, rosną siły wy­
twórcze, wspaniałe postępy wv 
kazują wszystkie ośrodki praw 
naukowej, technicznej i kultu 
ralnej, gorącym tętnem pulsuje 
życie młodzieży, która uczy się, 
pracuje i bierze najczynnieiszy 
udział w żywotnych sprawach 
swego kraju. Tym wysoce po­
myślnym objawom naszego żv 
cia społecznego ze wszech miar 
sprzyja wzrost współpracy po 
litycznej, gospodarczej, nauko­
wo-technicznej i kulturalnej po 
nuędzy obu naszymi państwami, 
nasza pomoc wzajemna i nasza 
przyjaźń.

Polska delegacja rządowa, 
która przybyła dziś do Waszej 
stolicy, pragnie przekazać Wam, 
drodzy przyjaciele, serdeczne 
pozdrowienia od polskich mas 
pracujących, od robotników i 
chłopów, od inteligencji nasze­

go kraju, od całego narodu poi 
skiego. Życzymy narodowi nie­
mieckiemu jak najszybszego osią 
gnięcia zjednoczenia Niemiec 

| ną demokratycznych i pokojo- 
1 wych podstawach.

Z pobytu delegacji rządu PRL w Berlinie
BERLIN. W środę rano deiega 

cia rządową PRL z Sekretarzem 
KC PZPR Bolesławem Bierutem 
na czele złożyła wieniec na 
cmentarzu we Friedrichsfelde w 
Berlinie u stóp obelisku wznie­
sionego ku czci niemieckich za 
służouych bojowników o socja­
lizm.

Delegacji towarzyszyli czło­
nek Biura Politycznego KC SED 
nadburmistrz Berlina Friedrich 
Ebert, członek Prezydium Rady 
Ministrów Fritz Lange oraz czo­
łowi przedstawiciele życia poli 
tycznego NRD. Obecny był am 
basador PRL w NRD Stanisław 
Albrecht. Polskiej delegacji rzą 
dowei oddała honory komoa-

Szczecin
Kości c/łonków 
delegacji MU)

WARSZAWA. Członkowie prze­
bywające! w Polsce rządowej de­
legacji NRD: zastępca przewodni 
czacego Rady Okręgu Frankfurt 
n Odrą 1 członek zarządu okręgo­
wego Niemieckiej Demokratycz­
nej Partii Chłopskiej — Heinz Sie 
bert, „Bohater Pracy" — Hans 
Garbe oraz przewodnicząca rolni­
czej spółdzielni produkcyjnej 1 
działaczka spółdzielczości chłop­
skiej — Helene Stachowiak, przy 
byli w dniu 6 bm. na zaproszenie 
wojewódzkiego 1 miejskiego korni 
tetów Frontu Narodowego, do 
Szczecina.

Niech żyje i rozwija się przy 
jaźń i współpraca polsko-niemie 
ckal

Niech żyje pokó7 na całym 
świeciel

nia Niemieckiej Policji Ludo­
wej. Odegrano hymny narodo­
we Polski i NRD.

Następnie polska delegacja 
rzędowa złożyła wieniec w ma 
uzoleum żołnierzy radzieckich 
w Treptow w Berlinie. W uro­
czystości wzięły udział osobv 
wyżej wymienione oraz nadzwy 
czajny i pełnomocny ambasa 
dor ZSRR w NRD G. M. Pusz­
kin. Przed mauzoleum zaciągnę 
ła wartę kompania honorowa 
Niemieckiej Policji Ludowej. O 
dograno hymny narodowe: pol­
ski, radziecki i NRD.

W środę, w godzinach przed­
południowych polska delegacja 
rządowa zwiedziła Berlin. Dele 
gacji towarzyszył nadburmistrz 
Berlina Friedrich Ebert. Informa 
cji na temat odbudowy i rozbu 
dowy miasta udzielał naczelny 
architekt Berlina prof. Hensel- 
mann. Delegacja zwiedziła Ale 
ję Stalina, wstępując m. in. do 

dziecięcego domu towarowego. 
Następnie delegacja zapoznała 
się z odbudową gmachu opery 
państwowej na Unter den Lin- 
den. W czasie zwiedzania mia­
sta Bolesław Bierut oraz pozo­
stali członkowie delegacji spo­
tykali się z żywymi objawami 
sympatii mieszkańców miasta.

Końcowe posiedzenie 
sesji Akademii Nauk ZSRR

MOSKWA. 5 lipca zakończy 
ła się sesja Akademii Nauk 
ZSRR, poświęcona problemom 
naukowym i technicznym za­
stosowania energii atomowej 
do celów pokojowych. Sesja 

! ta była wielkim wydarzeniem 
’ w życiu naukowym i społecz­
nym kraju. Wykazała ona, że 
w ZSRR prowadzone są na 
szeroką skalę prace badawcze, 
których celem jest zastosowa­
nie wyzwolonej energii atomu 
dla dobra człowieka, wykry­
cie tajemnic przyrody i bo­
gactw wnętrza ziemi, rozwój 
energetyki, udoskonalenie 
technologii produkcji, podnie­
sienie wydajności roślin u- 
prawnych.

Na sesji wyglo^yono ponad 
70 referatów z różnych dzie­
dzin nauki — fizyki, chemii, 
techniki, biologii. Referaty łe 
świadczą o dużych osiągnię­
ciach uczonych radzieckich.

Ogromne zainteresowanie 
wywołały posiedzenia wydzia 
Ju fizyko - matematycznego 
Akademii Nauk ZSRR. na 
których uczeni radzieccy omó 
wili nowe badania w dziedzi­
nie fizyki jądrowej, szczegó­
łowo analizując sposoby budo 
wy stosów atomowych dla ce­
lów energetycznych oraz me­
tody dalszego ich udoskona­
lania.

Zamykając sesję wydziału 
fizyko - matematycznego, czło 
nek Akademii Nauk ZSRR, 
A. I. /lichanow podkreślił, że 
sesja ta ma doniosłe znacze­
nie, albowiem w wyniku jej 
obrad zwiększy się wydatnie 
liczba pracowników nauko-

wych 1 inżynierów zajmują­
cych się tą nową, szybko się 
rozwijającą dziedziną fizyki i 
techniki. Mówca podkreślił z 
zadowoleniem, że w pracach 
sesji wzięli udział uczeni za­
graniczni. i ' .

Agent »dwójki« 
Lechowicz 
skazany na 

15 lat więzienia 
WARSZAWA. Dn. 6 bm. Sąd 

Wojewódzki dla m. st. Warsza 
wv ogłosił wyrok w procesie 
Włodzimierza Lechowicza.

Sąd skazał osk. W. Lechowi­
cza na 15 lat więzienia, z zali­
czeniem na poczet kary okresu 
dotychczasowego aresztowania.

Adenaner 
spieszy się

BERLIN. Jak podaje agencja 
ADN, Adenaucr oraz przedstawi­
ciele partii wchodzących w skład 
koalicji rządowej postanowili prze 
forsować w Bundestagu ustawą ..o 
zaciągu ochotniczym" Jeazcze 
przed rozpoczęciem konferencji 
genewskiej. Ratyfikacja ustawy 
przez Bundestag ma przyspieszyć 
utworzenie kadrowych Jednostek 
wojskowych. Pierwsze czytanie 
ustawy odbyło się 27 i 28 czerwca, 
drugie odbędzie sic IŁ. a trzecie — 
15 bra.

Porozmawiajmy o zaopatrzeniu

Jak jest faktycznie?
Od kilku dni w pewnych ośrodkach naszego wojewódz­

twa zarysowały się trudności w dziedzinie zaopatrzenia. 
Mieszkańcy odczuwają brak niektórych artykułów spo­
żywczych.

Jak faktycznie przedstawia się sytuacja zaopatrzenio­
wa? lidzie są jej rzeczywiste źródła? I jakie są możli­
wości złagodzenia odczuwanych trudności?

Wystarczy przecież zastano­
wić się nad treścią tych bzdur 
nych pogłosek, by zrozumieć 
całą ich absurdalność. Czy u- 
trzymanie kilku tysięcy za­
granicznych uczestników War 
szawskiego Festiwalu, wzglę­
dnie gości przybywających na 
Targi Poznańskie, może mleć 
jakiś dający się odczuć wpływ 
na zaopatrzenie kraju liczące­
go 27 milionów ludzi. Jasne, 
że to „austriackie gadanie" 
nie wytrzymuje najmniejszej 
krytyki.

Albo też znaleźli się i tacy, 
którzy głoszą wszem i wobec: 
kolonie letnie są przyczyną na 
szych trudności aprowizacyj- 
nych. Czy można spokojnie 
rozmawiać z takim głupcem? 
Nie żyjemy przecież na księży 
cu. W wielu malowniczych 
miejscowościach Ziemi Kosza 
lińskiej odpoczywają i nabie­
rają sił do dalszej nauki dzie­
ci z różnych dzielnic Polski. A 
dzieci i młodzież koszalińska 
wyjechała w góry. Fakt: żywi 
my przybyłe do nas dzieci, a 
inni żywią nasze. Ale przecież 
to są nasze dzieci. I czy moż­
na jeść nie dając najlepszych 
kęsów — dzieciom. Każdy z 
nas odpowie na to pytanie 
przecząco. I nie trzeba chyba 
bronić tej oczywistej prawdy.

Tak, plotki są bzdurne. Ale 
samo stwierdzenie nie wystar 
cza, by zamknąć gębę panika- 
rzom i by uspokoić małe du­
szyczki. Każdy z nas, współgo 
spodarz swojej ojczyzny, powi 
nien umieć zająć zdecydowa­
ną postawę wobec prób pani- 
karstwa, umieć zdemaskować 
i ośmieszyć każdego, kto je­
dnego dnia kupuje „na zapas" 
parę bochenków Chleba, a na­
stępnie papląc z tępawym u- 
śmiechem bzdurne plotki, leci 
wykupywać mydło, czy cu­
kier. Każda bierność wobec 
takich wypadków, to działanie 
na swoją własną szkodę, na 
szkodę nas wszystkich, ludzi, 
pracy.

Przywykliśmy do regularne 
go już zaopatrzenia. I to spo­
wodowało, że nie przejawiliś­
my należytej aktywności z 
chwilą, gdy na tle przejścio­
wych trudności aprowizacyj- 
nych podnieśli łeb czamoryn 
kowcy i panikarze. Ale nie 
możemy w dalszym ciągu być 
bierni wobec panoszenia się 
spekulantów. Z takich faktów, 
jak np. wykupienie w jednym 
ze sklepów koszalińskich całe 
go zapasu mąki „krupczatki" 
przez właściciela prywatnej 
piekarni, należy wyciągnąć 
właściwe wnioski i zająć ak­
tywniejszą postawę wobec 
tych, którzy pogłębiają po­
wstałe trudności zaopatrzenie 
we.

My, ludzie pracy, jesteśmy 
współgospodarzami naszego 
kraju. Wiemy jaka jest naj­
krótsza i jedynie słuszna dro 
ga do podniesienia stopy ży­
ciowej ludności pracującej 
miast 1 wsi. Dokładajmy więc 
wysiłku, by wszechstronnie 
rozwijała się nasza gospodar­
ka, by zwiększyć — zgodnie z 
naukami płynącymi z II Zjaz 
du naszej partii — produkcję 
rolną w dziedzinie roślinnej i 
hodowlanej. Taki kierunek 
naszej pracy jest najlepszą 
gwarancją zlikwidowania na 
trwałe wszelkich trudności za 
opatrzeniowych, usunięcia ist­
niejącej jeszcze nadmiernej 
dysproporcji, między przemy­
słem, a pozostającym nadmier 

j nie w tyle rolnictwem, dyspro 
pościł która te trudności rodzi.

Wiemy, że cel jakiśmy sobie 
postawili, nie jest łatwy do o- 
siągnięcia. Ale też wiemy, że 
Jest on słuszny, najbardziej od 
powiadający interesom ludzi 
pracy i nikt z nas przecież nie 
chce i nie zawróci z obranej 
drogi. Różne trudności poko­
nywaliśmy już w swojej pra­
cy. I tę przejściową tru­
dność aprowizacyjną rozwią- 
żemy. Jest to przecież krótki 
okres. Istnieją przy tym jesz­
cze znaczne możliwości, przy 
zwiększonej naturalnie opera­
tywności naszego aparatu han 
dlu, złagodzenia sytuacji. A 
tym, którzy stugębną plotką 
chcą zachwiać nasz snokój, po 
trafimy odpowiedzieć naszą 
mądrą, gospodarską postawą, 
postawą ludzi, którzy pewni 
są swej drogi, jutra, przyszłaś 
4,

T. Baryłkę

Apel Wojewódzkiego 
Komitetu Frontu Narodowego 

w Koszalinie x
(Dokończenie z 1 str.) «

w dcieło wspólnego dobrobytu naszego narodu, w dzieło wal-*
ki o pokój. *

Niech Czyn Festiwalowy mobilizuje naszą wieś, wszyst­
kich spółdzielców i chłopów indywidualnych do terminowe­
go i pełnego realizowania planowych dostaw zboża, mię­
sa, mleka i innych artykułów, do jak najszybszego wy­
pełnienia swych patriotycznych obowiązków.

ROBOTNICY, TECHNICY, INŻYNIEROWIE ZAKŁA­
DÓW PRODUKCYJNYCH ! Wkroczyliśmy w decydujący 
dla naszej gospodarki okres — każdy dzień decyduje 
obecnie o wykonaniu w pełni planów produkcyjnych. , 

Walczcie o pełne, terminowe i rytmiczne realizowanie 
planów produkcyjnych, o lepszą organizację pracy, likwi­
dujcie marnotrawstwo i brakoróbstwo. Niech wykonywa­
niu planów towarzyszy stale obniżka kosztów i poprawa 
jakości produkcji.

ROBOTNICY. PRACOWNICY POM I PGR ! W czasie 
trwania Festiwalu zaciągajcie warty, aby przez zwiększe­
nie produkcji umożliwić uczestnictwo młodzieży Waszego 
zakładu w Festiwalu. '

DZIAŁACZE SPOŁECZNI I POLITYCZNI, AKTYWIŚCI 
WSZYSTKICH ORGANIZACJI ! Niech idea V Festiwalu 
Młodzieży i Studentów dotrze do wszystkich umrsłów 
i serc, niech stanie się droga i bliska wszystkim ludziom 
pracy w mieście i na wsi.

Rozwijajcie szeroką pracę masowo-polltyczna!
Organizujcie spotkania z przedstawicielami młodzieży 

z innych krajów, z działaczami partyjnymi, państwowymi 
i gospodarczymi.

Przeprowadzajcie w zakładach pracy i gromadach poga­
danki i odczyty na temat V Festiwalu, organizujcie wieczor­
nice. Festyny Przyjaźni i inne imprezy masowe.

DZIAŁACZE KULTURY. CZŁONKOWIE ZESPOŁÓW 
ARTYSTYCZNYCH ! Rozwijajcie jeszcze szerzej pracę kul- 
tnralnn-oświatową w okresie festiwalowym.

Niech wzmożonym życiem zatetnią nasze świetlice I do­
my kultury. Niech taniec, śpiew i muzyka rozbrzmiewają 
w każdym mieście i wsi. .

SPORTOWCY ZIEMI KOSZALIŃSKIEJ! Niech nasze 
boiska i stadiony zapełnią sie tysiącami młodych ludzi. 
Organizujcie nowe zespoły sportowe. Niech jeszcze bar­
dziej unowszechnia się sport i kultura fizyczna.

Przed V Festiwalem wyruszy z naszych miast i wsi Fe­
stiwalowa Sztafela Pokoju, która przekażo zebranej na 
Festiwalu młodzieży wyniki naszej prany. Bierzmy maso­
wy udział w przygotowaniu tej sztafety — niech będzie 
ona wyrazem pragnień I drżeń każdceo z nas.

MIESZK AŃCY ZIEMI KOSZALIŃSKIEJ ! w wielkie, 
radosne dni Festiwalu nasze miasta i wsie, zakłady pracy, 
instytucje, powinny przybrać odświętny wzgląd. Przystę­
pujcie już dzisiaj do porządkowania i dekorąnii placów, 
ulic, budynków', zagród wiejskich, świetlic i stadionów'.

OBYWATELE !
V Światowy Festiwal Młodzieży w Warszawie, to nie 

tylko sprawa naszej młodzieży — to wspólna sprawa caleeo 
społeczeństwa. Wielka idea Festiwalu, walka o pokój 
i przyjaźń miedzy narodami jest wspólna Idea młodzieży 
i dorosłych, jest wspólną ideą wszystkich ludzi świata.

Niech w zaszczytnym Czynie Festiwalowym nie braknie 
nikogo z nas! t

Niech żyje y Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów —• 
manifestacja siły i solidarności młodzieży świata!

WOJEWÓDZKI KOMITET FRONTU NARODOWEGO 
------- W KOSZALINIE '

W KOSZALINIE i w nie- I 
których innych ośrod- I 
kach naszego woje­

wództwa można spotkać „ko­
lejki" przed sklepami sprzeda 
jącymi pieczywo. Czy rzeczy- • 
wiście brak chleba? Nie, tak ' 
nie jest. Cyfry, a to jest nie­
zbity argument, ukazują nam 
wzrost wypieku chleba i inne 
go pieczywa. W czerwcu na 
przykład nasze piekarnie wy­
piekały i sprzedawały chleb i 
pieczywa o 360 ton więcej niż 
w analogicznym okresie ubie­
głego roku. A więc „kolejki" 
nie są wynikiem braku Chle­
ba i pieczywa. Gdzie więc na 
leży szukać przyczyny?

Bezsprzecznie na sytuację tę 
wpływają niedobory w innych 
artykułach spożywczych i 
brak ten ludzie zastępują chle 
bem, co z kolei powoduje tru­
dności na tym odcinku. Nie­
mniej faktem jest, że duży 
wpływ na to ma atmosfera pe 
wnej nerwowości podsycana 
przez elementy spekulanckie 
i panikarskie. Na przykład u- 
biegłej soboty w Koszalinie w 
wielu wypadkach tworzyły się 
przed sklepami długie „kolej­
ki". Ludzie kupowali chleb w 
zwiększonych ilościach, gdy 
tymczasem rano w niedzielę 
piekarnie dostarczyły pieczy­
wa z nocnego wypieku i... nie 
było już na niego nabywców. 
A więc można tu chyba z pe­
wnością powiedzieć, że atmo­
sfera ta wytworzona zastała 
sztucznie.. Chlęb jes.t, i ta sama 
jego ilość w dalszym ciągu bę 
dzie systematycznie dostarcza 
na na rynek.

Opóźniona w tym roku wio­
sna wpłynęła na wytworzenie 
się trudności w dziedzinie za­
opatrzenia mieszkańców miast 
w ziemniaki i warzywa. Jak 
wiemy, w tym okresie, w nor 
malnej sytuacji, powinniśmy 
już mieć dostateczną ilość 
wczesnych ziemniaków (obe­
cnie pokazują się dopiero pier 
wsze wczesne), a także poją- 1 
wiać się powinny warzywa 
wyhodowane nie w szklar­
niach, a w ogrodach, a więc 
tańsze i w dowolnej ilości. W 
tym roku niestety musimy nie 
co poczekać na nowe ziemio­
płody.’—t -•

■ 1 Jeżeli chodzi o mięso i tłusz
■ cze, konkretnie masło (bo np.

j tłuszczy mięsnych dostajemy 
: w lipcu 40 ton więcej niż w 

i ub. roku w tym okresie), to 
trzeba powiedzieć, iż brak ich

1 jest wynikiem głównie niedo­
ciągnięć w skupie żywca i mle 
ka. Tolerowanie przez tereno­
we rady narodowe i aparat 
skupu zaległości u części opor 
nych i opieszałych rolników, 
spowodowało niedostarczenie 
w terminie odpowiedniej iloś 
ci mięsa i mleka. Wprawdzie 
w czerwcu wieś koszalińska 
wykonała plan obowiązko- 

i wych dostaw, pamiętać je­
dnak trzeba, że stało się to 
dzięki patriotycznej postawie 
większości mało- i średniorol- 

i nych chłopów. Natomiast ist-
■ nieje jeszcze sporo takich, któ
• rzy — ulegając kułackim wpły-
• wom, łamiąc praworządność
• ludową — opóźniają dostawy.
■ Czas już więc, by aparat sku- 
i pu energiczniej przystąpił do
> egzekwowania zaległych obo-
• wiązkowych świadczeń na
■ rzecz państwa i klasy robotni- 
; czej.

Tak, ogólnie rzecz biorąc, 
’ przedstawia się sytuacja. I ta-
■ kie są jej faktyczne przyczy-
> ny. Naturalnie trudności wy- 
. stępujące w zaopatrzeniu, w
i różnych ośrodkach zarysowu- 
, ją się w różnym stopniu. 
. Wpływa na to zarówno praca 
. aparatu handlu, jak też i na- 
i silenie plotki usiłującej wy­

tworzyć nastroje panikarskie.
Faktem przecież jest, iż 

i przy większej operatywności 
PZGS-y mogłyby skupić jesz­
cze w naszym województwie 

: pewne ilości ziemniaków. Na 
przykład w powiecie Świdwin 
skim, czy drawskim chłopi 
chętnie sprzedaliby przed no­
wymi zbiorami posiadane nad 1 
wyżki. Trzeba tylko dotrzeć 
do chłopa na wieś. A że są 
możliwości rozszerzenia sku­
pu, wskazują na to fakty po- 

I jawiania się prywatnych po­
średników, skupujących na 
wsi ziemniaki, czy inne arty­
kuły i sprzedających, natural­
nie znacznie drożej, miejskie­
mu odbiorcy.

Handel, to bardzo czuły i 
giętki instrument. Wykorzy­
stywanie wszystkich jego 
form działania, to obowiązek 
ludzi pracujących w instytu­
cjach handlowych. Ta niezbę­
dna aparatowi handlu opera­
tywność działania powinna 
przejawiać się zarówno w wy­
dobywaniu rezerw, jak też w 
żywym reagowaniu na odgło­
sy terenu i w ślad za tym, w 
odpowiednim regulowaniu za 
opatrzenia poszczególnych o- 
środków. Dotyczy to na przy­
kład środowisk robotników 
PGR zaopatrywanych z deta­
lu.

Ważną też niezmiernie spra 
wą jest postawa ekspedienta. 
Sprzedawca nie może być prze 
cięż biernym wobec trudnoś­
ci w zaopatrzeniu. Od jego 
pracy również zależy złagodzę 
nie sytuacji. Tymczasem no­
tujemy wypadki, że ekspe­
dienci sprzedają na raz całe 
worki chleba, albo po parę ki­
logramów masła. W ten spo­
sób, ułatwiając maso ’e wyku 
pywanie towarów, przyczynia 
ją się do pogłębienia trudnoś­
ci aprowizacyjnych, do podsy­
cenia plotek i niepotrzebnych 
— a przy tym nie uzasadnio­
nych w gruncie rzeczy — na­
strojów panikarskich.

Handel jest tą dziedziną na 
szej działalności gospodarczej, 
na której najchętniej żeruje 
wróg-spekulant. Dlatego też 
od pracowników handlu wy­
magamy szczególnie odpowie­
dzialnej pracy w sytuacji, ja­
ka się obecnie wytworzyła.

Mówiąc o trudnościach w 
zaopatrzeniu nie od rzeczy 
będzie chyba zatrzymanie się 
na krótko nad plotką, która 
nieodmiennie pojawia się w 
takich sytuacjach, rozsiewana 
przez różnego rodzaju speku­
lantów i panikarzy, a powta­
rzana przez ludzi malodusz- 
nych,^ '

W DNIU fi BM. ODBY­
ŁA SIĘ W BERLINIE 
UROCZYSTA AKADEMIA 
POŚWIĘCONA V ROCZ­
NICY PODPISANIA UKŁA 
DU ZGORZELECKIEGO. 
NA AKADEMII PRZEMA­
WIAŁ PRZEWODNICZĄ­
CY POLSKIEJ DELEGA­
CJI RZĄDOWEJ TOW. 
BOLESŁAW BIERUT. i 
Przemówienie 

towarzysza 
Bolesława Bieruta 
> • zamieścimy 
w numerze następnym



Agronom Józef Czerwonka
sadów, Wbrew przewidywa­
niom pesymistów drzewka na 
deszły. Późną wiosną 540 mło­
dych drzewek zakwitło i na 
leży sią spodziewać, że dadzą 
w przyszłości obfite plony.

— Gdybyście nas nie narnó 
will, zwlekalibyśmy dalej z sa 
dzeniem drzew — mówili póż 
niej chłopi Czerwonce. Szcze­
re słowa podzięki są najlep­
szą zapłatą za trud agronoma.

• • •
Za namową Czerwonki chło 

pi z Pobłocia przeprowadzili 
prace pielęgnacyjne na 45 ha 
łąk. Teraz bujniej wyrosła tra 
wa na ich łąkach,

Widzą to i inni chłopi. W 
tym roku obszar dobrze za­
gospodarowanych łąk w Po- 
błociu wzrośnie. Sporo z nich 
będzie zagospodarowanych 
wspólnie przez zespoły łąkar- 
skie. Nie tylko w Poblociu. 
W Ruszczy np. chłopi zwało­
wali 65 ha łąk pomorskim 
sprzętem, za niewielką opła­
tą. Dobry przykład robi swoje.

• » •
Podobnie było ze sporzą­

dzaniem kiszonek na zimą. 
Chłopi nie robili ich dużo, tłu 
macząc się brakiem silosów. 
Czerwonka znalazł wyjście. 
Doradził chłopom, te prostym 
— gospodarskim sposobem 
można zrobić zastępczy silos. 
Wystarczy wykopać dół, ubić 
dobrze gliną. Kiszonka z ta­
kiego prowizorycznego silosu 
nie traci na wartości i stano­
wi pożywną pasze. Metoda ta 
przyjęła się. W Radosławfu 
np. chłopi zakisill w ten spo­
sób wszystkie liście buracza­
ne. • • •

Z kukurydzą nie „wyszło" w 
tym roku. Zebranie chłopów 
w Poblociu poświęcone tej 
sprawie było bardzo burzliwe, 
Mimo dużego zaufania jakim 
darzą Czerwonkę — chłopi 
nie byli całkowicie przekona­
ni. Ujawniło się to w wypowie 
dziach, w których przebijała 
często niewiara w możliwości 
uprawiania kukurydzy w na­
szym klimacie. Chłopi nie zda 
wali sobie również w pełni 
sprawy ze znaczenia uprawy 
kukurydzy.

Głos zabrał Henryk Zawa­
dzki. Mówił krótko, ale prze­
konywająco. Mówił o swoich

Z notatnika reportera
Kołobrzeskie solanki

Kołobrzeg, to stare słowiań­
skie miasto, o bogatej przesz­
łości historyczne!. Prócz wielu 
zabytków naszej kultury naro 
dowej, Kołobrzeg, jak wykazały 
badania, posiada bogactwa mi­
neralne, z których na (ważniej 
szymi są solanki, posiadające 
największy na terenie Polski 
procent zmineralizowania. Za­
wierają one m. in. jod, brom, 
żelazo, siarkę.

Głębokość źródeł jest bardzo 
mała, bo wynosi najwyżej do 
20 m, ale ich liczba Jest dość 
imponująca, gdyż przekracza 
50, a wydajność sięga ponad 
tysiąc wanien dziennie. Jak do 
tąd jednak, sprawą solanek do 
statecznie nie zainteresowano 
się. Instytucje naukowe nie zro

biły jeszcze nic w kierunku wy 
korzystania tych zasobów minę 
ralnych. Sprawa Jest bardzo wa 
żna, ponieważ trzeba zabezpie 
czyć wycieki, które są poroz­
rzucane po całym mieście, oraz 
przeprowadzić szczegółowe ba­
dania.

Wykorzystanie solanek przy 
naszym nadmorskim klimacie 
może stworzyć z Kołobrzegu o- 
środek leczniczy.

Z. Janowski 
korespondent „Głosu"

Mąż boa-dnslclel: proszę bardzo, krytykujcie śmiało! 
Za krytykę będę wdzięczny. „

Opera Śląska 
w Bytomiu

ZESPÓŁ Państwowej Opery 
Śląskiej w Bytomiu przy­

gotowuje na Festiwal szereg 
tańców jak ,,Gawot" do muzy 
ki Prokofiewa, „Aurora" do 
muzyki Czajkowskiego i inne. 
Układ choreograficzny M. Ko­
pińskiego, scenografia Tadeu­
sza Gryglewskiego.

Na zdjęciu: podczas próby 
„Gawota" w wykonaniu Adeli 
Tilla i Andrzeja Wiesiołka.

(Foto-CAF)

0 wapnie, któremu się spieszy
CHLAP!... Z kielnl spłynę­

ła skibka ciastowatej za­
prawy, miękko ułożyła 

się na niej cegła. Mur podniósł 
się, przedłużył, przybliżył się 
moment, kiedy na miejscu do 
niedawna pustym, zabłyśnie 
światłami mieszkań jeszcze je 
den nowy dom.

Chlap!... Z kielni spłynęła... 
Tak dzieje się od wielu już 
wieków. Cegłę do cegły przy­
twierdza się mieszaniną wap­
na i piasku. Tak dzieje się, 
być może, od chwili, kiedy lu­
dzie, nauczywszy się posługi­
wać ogniem, zauważyli, że ka 
mienie wapienne, wyżarzone 
przypadkiem przez ognisko, 
pod wpływem deszczu zamie­
niają się w ciasto, a gdy wiatr 
nawieje na to ciasto warstwę 
piasku — ciasto znowu staje 
się kamieniem. I ludzie za­
częli murować — łączyć ka­
mienie, a potem cegły tward­
niejącą na kamień zaprawą 
murarską.

Zajrzyjmy dziś do podręcz­
nika technologii. Dowiemy się, 
że wapień (węglan wapnia — 
CaCOs) praży się w specjal­
nych plecach dla otrzymania 
wapna niegaszonego (tlenek 
wapnia — CaO). To wapno trak 
tuje się wodą, czyli „gasi", 
aby otrzymać wapno gaszone 
(wodorotlenek wapnia — 
Ca(OH)>.

Bardzo to wszystko chemicz­
nie proste i prawie tak samo 
proste technologicznie przy wy 
konaniu. Któż nie zna pira­
midalnych sylwetek pieców 
wapiennych, któż nie widział 
dołu do „lasowania" (gasze­
nia) wapna, czy „katfasza", w 
którym „gracownik" miesza 
wapno z piaskiem.

Ale musimy zapamiętać jesz 
cze dwie rzeczy. Pierwsza to 
fakt, że „gaszenie" wapna jest 
procesem, podczas którego wy 
dzieła się wiele ciepła. Dru­
gie, że zastyganie zaprawy 
murarskiej, przetwarzanie się 
ciasta wapienno-piaskowego 
w twardą masę, to nie tylko 
wyparowanie wody z ciasta, 
ale także łączenie się wapnia 
z węglem. Z węglem? Tak, 
z węglem, pobieranym z dwu­

tlenku węgla zawartego w po­
wietrzu. W ten sposób zapra 
wa powraca do swojej pierwot 
nej formy chemicznej, staje 
się znowu węglanem wapnia, 
twardą skałą „nafaszerowa- 
ną“ domieszanym do niej pia­
skiem. Takie zastyganie za­
prawy, pobieranie węgla z po 
wietrzą i jednocześnie odpa­
rowywanie wody trwa dość 
długo. I to właśnie decydo­
wało o tempie budowy. Na 
wyschnięcie zaprawy trzeba 
czekać. No i oczywiście, taką 
zaprawą nie można murować 
w zimie podczas mrozów, bo 
zamarza zamiast twardnieć.

A poza tym podczas lasowa­
nia traciło się około 30 proc, 
wapna, które nie ulegało te­
mu procesowi.

Coraz częściej więc wapno 
zastępował cement i gips, ma­
teriały szybciej wiążące. Wap 
no traciło swoje dawne zna­
czenie.

A może by tak używać dp 
murowania wapna niegaszo­
nego? Ależ nie. Przecież wap 
no podczas gaszenia powięk­
sza swoją objętość 3,5 raza. 
Ściany „puchłyby" więc. Wie 
dzą o tym dobrze wszyscy. 
Amerykanie nawet wysnuli 
zasadę technologiczną, która 
głosiła: „Wapno niegaszone 
— nie może być nigdy wyko­
rzystane dla celów budowla­
nych. Musi być ono najpierw 
zgaszone".

Socjalistyczna nauka prze­
kreśliła te zasady. Nasz pol­
ski cement szybkosprawny, 
wynalazku inż. Grzymka, za­
styga na naszych budowlach 
socjalizmu nie w ciągu czte­
rech tygodni, lecz w ciągu 
czterech dni. Przekreślone zo 
stały w ten sposób prawa rzą­
dzące cementem. A cóż z 
wapnem?

Do wapna zabrał się ra­
dziecki inżynier Smirnow. I po 
wielu próbach i badaniach do 
szedł do wniosku, że nie na­
leży słuchać wiekowej trady­
cji. Dowiódł, że wapno nie­
gaszone, drobno zmielone, mo 
że być zmieszane z cementem 
i używane do betonowania.

Szybko przeprowadzić 
wszystkie prace przedżniwne

Gaszenie następuje już w be­
tonie. A przy tej okazji wy­
dziela się taka ilość ciepła, że 
można przeprowadzać betono­
wanie nawet podczas wiel­
kich mrozów.

Ale to nie wszystko. Wap­
no, „któremu się spieszy", zwa 
ne dzisiaj wapnem Smirnowa, 
laureata Nagrody Stalinow­
skiej, nie tylko może ogrze­
wać twardniejący beton. Może 
również być używane do za­
prawy. W takim wapnie za­
chodzą bowiem od razu dwie 
reakcje: gaszenie i wiązanie 
się, twardnienie. Dwa te zja­
wiska, występujące dotych­
czas oddzielnie, złączone zosta 
ły w jedno. Ciepło wydziela­
jące się przy gaszeniu wystar­
cza dla zapewnienia odpowied 
nio szybkiego twardnienia. 
Z kolei przy bardzo drobnym 
przemiale udało się uniknąć 
powiększania się objętości pod 
czas gaszenia w toku wiąza­
nia. Trzeba w tym celu uży­
wać mniejszych ilości wody, 
i dbać o szybkie odprowadze­
nie ciepła. Wówczas objętość 
ciasta wapiennego nie wzra­
sta, a szybkość wiązania jest... 
50 razy większa. Próbki wap­
na mielonego gaszonego, twar­
dniały w formach po 4 dniach, 
próbki wapna Smirnowa — 
po 1—2 godzinach. Materia­
ły, których częścią składową 
było wapno niegaszone, wy­
kazywały większą wytrzyma­
łość na działanie wody.

Wapno Smirnowa szybko 
zdobyło szeroką popularność 
wśród naszych budowlanych.

Dzięki wapnu Smirnowa, 
można było znacznie skrócić 
czas budowy wielu gmachów, 
np. w Warszawie. Próby za­
stosowania tego wapna zosta­
ły też przeprowadzone na Po­
morzu, w Nowej Hucie, na 
Śląsku. Dzięki niemu załoga 
bydgoskich murarzy o mie­
siąc wcześniej oddała do u- 
żytku dwa bloki.

Ale prócz tego wapno Smir­
nowa jest niezwykle cenne, 
jako domieszka do Innych ma 
teriałów przy fabrykacji ele­
mentów budowlanych, przy 
produkcji materiałów sylika- 
towych, czyli piaskowo-wa- 
plennych. Również beton by­
wa „wdzięczny" za domiesz­
kę wapna Smirnowa 1 wdzięcz 
ność tę demonstruje zwiększa

NASZE rolnictwo odczuwa 
w dalszym ciągu ujem 
na skutki chłodnej wio 

sny - w okresie pnedżniwnym 
zbiegło *:ę wiele prac, które 
trzeba obecnie wykonać jak 
najszybciej. Żniwa — wraz z 
akcją omtotową i następujący 
mi zaraz potem siewami jesień 
nymi — stanowią długi okres, 
podczas którego rolnik nie mo 
że oderwać się od podstawo­
wych prac w polu i w stodo­
le. Dlatego też obecnie trzeba 
jak najszybciej ukończyć wszy­
stkie inne roboty.

Przede wszystkim więc pora 
już kończyć sianokosy. Opóź­
nienie ich lub przewlekanie po 
woduje duże straty. Siano póż 
no sprzątnięte zawiera mało 
białka, natomiast duło nie­
strawnego drzewnika. Łąki póż 
no koszone ulegają zachwasz­
czeniu. co z kolei powoduje ob 
niźenie następnych pokosów.

Drugą ważną pracą, którą

trzeba wykonać jeszcze przed 
żniwami, jest pielęgnacja oko 
powych oraz kukurydzy. Prace 
pielęgnacyjne powinny być u- 
kończonc przed żniwami. W ro 
ku bieżącym, na skutek opóż- 
n onych siewów buraków, nie 
wszędzie jeszcze dokonano 
przerywki. Dlatego też rolnicy 
powinni skorzystać z konnych 
opielaczy i obcypników, które 
znacznie przyspieszają wykona 
nie tych prac.

Czas już najwyższy przygeto 
wać doły do kiszenia kukury­
dzy. Doły te muszą dtugo wy­
sychać, a podczas żniw żaden 
gospodarz nie będzie miał na 
pewno czasu zająć się tą robo 
tą. Pielęgnując kukurydzę, trze 
ba więc przede wszystkim po­
myśleć o zapewnieniu warun­
ków dla jej zakiszenia w celu 
zabezpieczeni gospodarstwu 
wartościowej paszy dla bydta 
na całą zimę. Również przed 
żniwami należy ukończyć ko­

panie i przyrządzanie torfu na 
opał czy na ściółkę.

Nie trzeba zapominać, że w 
nadchodzącym okresie czeka­
ją rolników nie tylko żniwa, ale 
również uprawa ścicmsk i 
siew poplonów. Już przed żni­
wami rolnik powinien postarać 
się o nasiona poplonów i wa­
pno, celem wysiania go na 
ściernisko pod buraki czy koni 
erynę. Już teraz trzeba przygo 
tować narzędzia i maszyny nie 
tylko do żniw, ale także do o- 
rek i omłotów. Rolnicy, nie po 
sa dający koni i maszyn, powin 
ni sprawdzić w gromadzkiej ra­
dzie narodowej czy zostali obję 
Ci planem pomocy sąsiedzkiej.

Nie wolno więc obecnie 
zmarnować ani jednego dnia. 
Każdy gospodarz powinien za 
wczasu i jak najlepiej przygo­
tować wszystko do oczekującej 
wieś więlkej kampanii żnlwno- 
omłotowej.

B. B,

niem wytrzymałości 1 szybko­
ści twardnienia. A samo wap 
no — „cieszy się", te nie trze 
ba go gasić na miejscu budo­
wy i... że unika się 30-procen 
towej straty na gaszeniu.

Wapno Smirnowa, wapno, 
któremu się spieszy, które po 
zwala i nam przyspieszać tem 
po budowy — powinno zna­
leźć jak najszersze zastosowa 
nie w budownictwie. Na ra­
zie jego stosowanie ograniczo­
ne jest brakiem odpowiedniej 
ilości urządzeń przemiałowych 
(musi być, jak powiedzieliśmy, 
bardzo drobno mielone).

Wynalazek Smirnowa — to 
jeszcze jedno zwycięstwo nad 
wiekową tradycją technolo­
giczna.

J, DĄBROWSKI

CZY wiecie gdzie moż­
na „złapać" agronoma 
rejonowego Czerwon­

kę? -
Zadajemy to pytanie bez 

przekonania. Otrzymuje się 
zazwyczaj na nie odpowiedź, 
„gdzieś w terenie". Agronomo 
wie z natury rzeczy należą bo 
wiem do ludzi nieuchwytnych. 
Tym razem odpowiedź jest za­
skakująca. Sekretarz Prezy­
dium GRN w Poblociu pow. 
Słupsk stwierdza z całą pew­
nością: „Dzisiaj jest piątek, a 
więc Czerwonką zastaniecie w 
Główczycach",

Nie wprowadzono nas w 
błąd. W Główczycach czekaliś 
my niewiele ponad pół godzi­
ny, rozmawiając z Henrykiem 
Lemperem, przew. Frez. GRN 
o sprawach gromady. Rozmo­
wę przerwał sekretarz prezy­
dium. Jedzi* Czerwonka. Po 
chwili do pokoju wszedł mło 
dy mężczyzna.

• • •
Tydzień pracy Jest krótki — 

ma tylko 6 dni. W tym czasie 
trzeba być „wszędzie". To 
„wszędzie" oznacza dla Czer 
w ar. ki 20 wsi — bo tyle wsi 
liczą trzy gromadzkie rady na 
rodowe, którymi opiekuje się 
agronom. I trudno byłoby mu 
się wywiązać z obowiązków, 
gdyby nie dokładny i przemy 
ślany plan pracy. Dwa pierw 
sze dni tygodnia w Stawięci- 
nie, środa, czwartek w Pobło 
ciu, piątek, sobota w Główczy 
cach.

Dzięki takiej organizacji pra 
cv Czerwonka może natych­
miast spieszyć z pomocą i ra 
dą, usuwać wątpliwości chło­
pów, przekonywać i czuwać 
nad wszystkimi bieżącymi spra 
wami.

A spraw tych jest wiele...

• * • '
Ot, choćby historia z sada­

mi. Sadownictwo nie miało 
tradycji w „podopiecznych" 
gromadach Józefa Czerwon­
ki. Wprawdzie chłopi wiedzie 
li. że owoce przynoszą pokaź 
ny dochód, ale jakoś ospale 
przystępowano do zakładania 
sadów. Wielu nosiło się z za­
miarem zasadzenia bodaj kil­
ku drzewek, ale w nawale 
prac w gospodarstwie trudno 
było znaleźć czas, postarać sią 
o szczepionki i stad z roku na 
rok odkładano tą pracę.

W tym roku powiat słup­
ski masowo przystąpił do za­
kładania sadów. Czerwonka 
postanowił spopularyzować sa 
downictwo na swoim terenie. 
Na zebraniach gromadzkich 
długo przekonywał, mówił o 
pożyczkach przeznaczonych 
na ten cel. Słuchali chłopi i 
owszem — zgadzali się. Jed­
nak gdy przyszło do zapisa­
nia chętnych na zakup drze­
wek — nikt się nie kwapił. 
Zdziwionemu Czerwonce wy­
jaśnił dopiero jakiś głos z sa­
li — mówić to wy umiecie — 
ale kto nam zaręczy, te rze­
czywiście dostaniemy drzew­
ka?

Nie przyniosło spodziewane 
go rezultatu to zebranie — 
chętnych nie było.

Nie zraziło to Czerwonki. 
Postanowił rozpocząć pracę od 
przodujących chłopów. Ich 
przykład pociągnie innych. 
Tak też się stało. Żmudna pra 
ca agronoma dała wyniki. 
Chłopi zgłosili zapotrzebowa­
nie na drzewka na 3 hektary

doświadczeniach w uprawie 
tej rośliny. Uprawiał ją przed 
wojną w podobnych warun­
kach klimatycznych. Na ko­
niec wyciągnął dużą, okaza­
łą kolbę kukurydzy i pokazu­
jąc ją zebranym powiedział: 
„Widzicie? — to wyrosło tu 
w Poblociu". To był argu­
ment, który musiał przekonać 
niedowiarków. Posypały się 
zgłoszenia — ten obsieje 30 
arów, tamten 10... ba nawet 
0,5 ha. W sumie zgłoszono do 
uprawy 10 ha.

Praca Czerwonki zaczęła wy 
dawać owoce. Cóż jednak, kie 
dy rezultaty długiego wysiłku 
Czerwonki zostały zniweczo­
ne. Mimo nieustannych jnter 
wencji w GS-ie i Powiato­
wym Zarządzie Rolnictwa nie 
dostarczono na czas nasion. 
Opieszałość odpowiedzialnych 
towarzyszy pracujących w in­
stytucjach gospodarczych wy­
rządziła wielką szkodę chło­
pom Pobłocia i okolicznych 
wsi, zniweczyła pracę Czerwon 
ki. Będzie on musiał włożyć 
dużo wysiłku, by na przysz­
ły rok naprawić błędy...

• f>

I ydzień pracy jest krótki
— ma tylko 6 dni. Ale 1 siód 
mv nie zawsze przeznacza 
Czerwonka na odpoczynek. 
Nie ma on szerszego wykształ 
cenią rolniczego, jego praca 
opiera się w dużej mierze na 
praktyce. Zanim zaproponuje 
chłopom nowe metody upra­
wy sprawdza je „na własnym 
podwórku", w swoim niewiel 
kim gospodarstwie. Wie jed 
nak, że sama praktyka nie wy 
starcza. Często więc sięga do 
książki j fachowej gazety, pod 
sunie i innym broszurę. Jak 
sam mówi „wiedza rolnicza 
robi z każdym dniem postępy
— uczyć się trzeba nieustan­
nie".

• ♦ •

Czerwonka przerywa opo­
wiadanie. Mógłby na pewno o 
wiele więcej powiedzieć o do 
świadczeniach swojej pra­
cy. Ale trudno — musi iesz- 
cze pojechać do pobliskiej 
spółdzielni produkcyjnej. „Zie 
lone żniwa" rozpoczęły się. 
Roboty dużo. A miejsce agro 
noma jest zawsze tam, gdzie 
spółdzielcy czy chłopu po­
trzebna jest pomoc 1 rada fa 
chowa.

JULIAN PELCZAR



W Warsztatach Naprawczych 
PGR Słupsk 
zakończono 

rok szkolenia partyjnego

Koszalińskie szkoły 
przybiorą nową szatę

„Ursus" wynosił w llpcu ub. roku 
556,47 zł., a w maju br. 486,31 zł. 
Właściwe zrozumienie szkolenia 
partyjnego, wiązanie wykładów z 
własną pracą, stanowi wielką po­
moc w pracy politycznej l zawo­
dowej.

Wyniki szkolenia partyjnego za 
leżą przede wszystkim od wykła­
dowcy I właściwego stosunku do 
szkolenia członków partii I egze­
kutywy. Byli jednak również wśród 
uczestników szkolenia partyjnego 
tacy towarzysze, jak Weraksa i Gru 
szczyński, którzy me zainteresowali 
się szkoleniem | nie uczęszczali sy 
stematycznie na wykłady, takich 
towarzyszy jest jednak coraz mniej. 
Coraz więcej natomiast jest człon 
ków partii I bezpartyjnych, jok np. 
ob. Kowalczyk, który kończąc szko 
lenie partyjne z wyróżnieniem, 
przoduje jednocześnie w pracy za 
wodowej i społecznej.

MICHAŁ MISZPUTEŃ 
korespondent „Głosu"

OPUSTOSZAŁY szkolne sa­
le i boiska. Po całorocz­
nej nauce dzieci udały się 

na zasłużony odpoczynek, po 
słońce, radość i siłę do jesz­
cze lepszej nauki w nowym ro 
ku szkolnym. Zaroiły się par­
ki, lasy, wybrzeże morza. Wie 
le dzieci wyjechało na kolonie 
letnie w góry. Tymczasem w o- 
puszczonych na dwa miesiące 
szkołach rozpoczynają się re­
monty. Kiedy przyjdzie nowy 
rok szkolny koszalińskie szkoły 
przywitają swych gości w no­
wej szacie.

Kapitalne remonty zostaną 
przeprowadzone w trzech szko­
łach: nr 1, 5, i 6. Na ten cel 
przeznaczono około 150 tys. zł. 
Remonty kapitalne obejmują m. 
in. naprawę dachów, przebudo­
wę sal wykładowych, instalację 
nowych urządzeń. Szkoła nr 1 
otrzyma np. specjalny kocioł, 
z którego ciepła woda będzie 
doprowadzana do umywalek. 
Wykonanie tych prac powierzo 
no Miejskiemu Przedsiębiorst­
wu Remontowo-Budowlanemu.

Jak nas Informuje Wydział O- 
światy Prezydium MRN, umo­
wy zostały podpisane jeszcze 
w kwietniu i zasadniczo nic nie 
stoi na przeszkodzie w termino 
wym i dobrym przeprowadze­
niu remontów.

Przy tej okazji pracownikom 
MPRB chcemy zwrócić uwagę 
na konieczność jak najlepszego 
jakościowo przeprowadzenia re 
montów. W ubiegłym roku zda 
rzyło się np., że przy niwelowa 
niu boiska szkoły przy ul. Bo­
lesława Krzywoustego, zasyoa 
no studzienkę odwadniającą. 
Przykrym następstwem tego 
brakoróbstwa było zatrzymanie 
się wody na powierzchni, a na 
wet zagrażała ona zalaniem 
piwnic.

• ♦
REMONTAMI bieżącymi ob- 
^'■jętc zostały trzy szkoły: nr 

2, 3 i 4. Remonty te ograniczają 
się do prac malarskich i kon­
serwatorskich. W latach póź­
niejszych również i te szkoły 
mają być poddane remontom 
kapitalnym. Na przeprowadze­
nie prac bieżących wyasygno­
wano około 50 tys. zł. i na wy 
konanie tych prac Wydział O- 
światy Prezydium MRN zawarł 
umowę z Powiatową Wielobran 
żową Spółdzielnią Pracy Usług 
Rzemieślniczych.• • •
YV’ OKRESIE wakacji uzupeł 
’ ’ nione będzie również czę 

ściowo wyposażenie szkolnych

Podsumowanie 
wyników 

akcji 
odgruzowania

tJzl‘, w salt konferencyjnej Pre- 
łydlnm Miejskiej Rady Narodo­
wej w Koszalin!*-, odbedzle stę po­
siedzenie Komitetu Organ4znevj- 
nego Odgruzowania, na którym 
nastąpi podsumowanie tegorocznej 
akcji. Zakładom przodującym w 
pracy przy odgruzowaniu zostaną 
wręczone nagrody.

W związku z tym komitet orga­
nizacyjny zaprasza na posiedzenie 
dyrektorów wszystkich zakładów 
pracy.

Nasi czytelnicy 
i korespondenci piszą:

Od pewnego Już czasu miesz­
kańcy Słupska odczuwają brak pa 
pierosów „Sport" 1 „Żeglarz".

Centrala Zaopatrzenia wmna 
więc natychmiast zająć się spro-

gabinetów doświadczalnych. Pro 
jektuje się zakupienie większej 
ilości sprzętu fizycznego, map 
geograficznych i historycznych, 
mikroskopów itp. Te ostatnie 
zostały przydzielone szkołom 
nr 3 i 4.

Szereg gabinetów doświadczał 
nych wymaga drobnych na­
praw, sporządzenia szaf, stołów, 
ławek i in. Ważną rolę mają tu 
do odegrania komitety rodzi­
cielskie. Chodzi o to mianowi­
cie, aby brakujący, a niezbęd­
ny sprzęt wykonać sposobem 
gospodarczym. Niestety, jak do 
tychczas żaden z komitetów 
rodzicielskich nie wystąpił z ta 
ką inicjatywą. Sądzimy, że ro­
dzicom zależy na dobrych wy 
nikach nauki swych dzieci. Wy 
r.iki te są jednak często uzależ 
nione i od pomocy naukowych. 
Dlatego też w imię wspólnych 
celów komitety powinny 
przyjść szkołom z pomocą.

fm)

Iwana 
korespondenci

Słupska i powiatu!
W sobotę 9 bm. o godzinie 

10,30 odbędzie się w Słupsku 
narada korespondentów mia­
sta i powiatu Słupska.

Proszeni są o przybycie 
wszyscy korespondenci z tego 
terenu nawet bez Imiennych za 
proszeń, które wysłane pocztą 
mogą nie dotrzeć w termi­
nie.

Narada odbędzie się w lo­
kalu Oddziału Redakcji „Gło­
su Koszalińskiego" w Słupsku 
przy ul. Niedziałkowskiego 1.

Przyjmiemy od tarot 

KOREKTORÓW

Zgłoszenia RSW „Prosa" 

Koszalin, A. Lampe 20,

Ze Szczecinka
W wyniku eliminacji, trzy 

najlepsze zespoły artystyczne 
ze Szczecinka wyjadą na Festi­
wal do Warszawy. Są to: trio 
żeńskie z kwartetem muzycz­
nym PDK, mała orkiestra sym­
foniczna PDK, oraz 35-osobowy 
żeński chór Państwowej Szkoły 
Pielęgniarek w Szczecinku.

I wadzeniem tych gatunków papie­
rosów.

P. Michctuk
• •

Mimo wielokrotnych interwencji, 
w kinie „Bałtyk" w Białogardzie 
nie ma Jeszcze należytego porzqd 
ku. W dalszym clqgu brak krze­
seł w poczekalni, wpuszcza się 
dzieci poniżej lat 7 na seanse 
wieczorne oraz nie przestrzega się 
przepisów zabraniajqcych wpusz­
czania na widownię publiczności 
podczas wyświetlania kroniki.

Kierownictwo kina nie wykonało 
również zarzqdzenia OZK wydane 
go jeszcze w ub. roku, któro żale 
cało nadawanie przed rozpoczę­
ciem seansów filmowych koncer­
tów życzeń dla przodowników pra 
cy.

Liczymy, że tym razem kierow­
nictwo kina „Bałtyk" zlikwiduje 
panujqce nieporządki.

J. K.
• • »

Otrzymaliśmy ostatnio list od pa 
cjentów Szpitala Powiatowego w 
Drawsku Pomorskim. Wyrażają oni 
słowa uznania za dobrq opiekę 
personelowi szpitala.

Na szczególne wyróżnienie za­
sługuje obsługa Oddziału We­
wnętrznego, lekarz Swierkowski o- 
raz pielęgniarki: Kuikiewicz i Lan 
gowska.

Spotka ich zasłużona kara
Przeprowadzone ostatnio przez 

Inspektorów PIH szczegółowe In-

Nasz felieton

»STRACHY«
Noc. Ną zegarze wybiła 

godzina 12-ta. 1 nagle: wrrr„. 
bzzz... trzask, wrrr... bzzz... 
trzask...

W duchy nie wierzę, ale 
poczułem się nieswojo. Unio 
iłem się na łóżku. Mimo u- 
silnego wpatrywania się w 
ciemność, nie ujrzałem nic, 
tylko znów: wrrr... bzzz... 
trzask. Chcialcm się już po­
łożyć, kiedy poczułem za­
pach, dziwny zapach, mdły, 
przejmujący... I do tego po­
nownie: wrrr... bzzz.. trzask...

Postanowiłem opanować 
nieprzyjemne uczucie, wsta­
łem I uważnie słucham. 
Szum I trzaski dochodziły 
spod podłogi, uporczywie, 
bez przystanku. Tupnąłem 
nogą. Nic... Tupnąłem drugi 
raz. Nic. Oho/ — pomyśla­
łem sobie — Nie bof sięl 
1 znów ten zapach...

Rozchyliłem szerzej nozd­
rza — zapach ciągnął od ot­
wartego okna, pełno go było 
w całym pokoju. Co roblćł

Wtem poza drzwiami nsły 
szalem przytłumione kroki. 
Al Niech się dzieje co chce. 
Otworzyłem drzwi i...

Partie' bodaj że najbar­
dziej reprezentacyjnego ho­
telu w Koszalinie natych­
miast rozwiał moje wątpli­
wości:

„Przyzwyczai się pan. Te 
trzaski I szum, to lodówka 
w położonej na dole kuchni 
restauracji „Europa". Tak Łę 
dzie tylko do rana... A ten 
zapach?... To kości, proszę 
pana, kości, wyrzucane z tej 
że restauracji na nasze pod 
wórze. Leżą już tam od nie 
wiadomo kiedy i... pachną".

Uspokojony wróciłem do 
swego pokoju, popatrzyłem 
po raz ostatni na piękne, 
ciepłe, letnie niebo, zamkną 
łem okno i, żeby nie sły­
szeć trzasków, nakryłem gło 
wę poduszką.

Zapadłem w błogi, zdrowy, 
dający pełny wypoczynek 
sen... (x)

spekcje na terenie naszego woje­
wództwa wykryły szereg nadużyć 
dokonanych przez nieuczciwych 
sprzedawców. Tak np.: w Domu 
Dziecka w Koszalinie przy ulicy 
1 Maja Tadeusz Jankowski w cza­
sie remanentu kontrolnego poda! 
wyższe ceny na koszule dziewczę­
ce, tj. zamiast 24,03 zł — 26.70 zl. 
Takie też ceny pobierał on od 
konsumentów. Jankowski ukrył 
ponadto przed komisję remanen­
tową blisko 1 300 zl.

Franciszek Jaworskt, kierownik 
PTTK w Darłowie zakupywał mię 
so z uboju gospodarczego, z któ­
rego wyrabiał wędliny, sprzedając 
je po paskarskich cenach.

Bufetowa Koszalińskich Zakła­
dów Gastronomicznych — Restau­
racja „Morska" — Stefania JAi- 
wlak wprowadzała do sprzedaży 
własną wódkę 40 proc., z której 
odrywała etykiety czerwone, a na 
ich miejsce przyklejała etykiety 
niebieskie z wódki 45-proc., sprze­
dając ją jako 43-proe. Uzyskaną 
w ten sposób nadwyżkę po zasto­
sowaniu marży zarobkowej przy­
sługującej dla zakładu III kat. — 
Jóżwiak przywłaszczyła sobie.

Pelagia Biskupska jako kierow­
niczka Gospody GS w Ustroniu 
Morskim w ub. miesiącu pobierała 
wyższe ceny o 2 zł za posiłek.

Wszystkie sprawy nieuczciwych 
sprzedawców Państwowa Inspek­
cja Handlowa skierowała do Pro­
kuratury. Spotka ich zasłużona 
kara.

AP.

PTTK ułatwia poznanie kraju
i wypoczynek

Nie wiecie zapewne często, w 
jaki sposób spędzić wolny czas w 
niedziele, dnie wolne od pracy 
lub urlop. Kłopoty związane z wy­
borem miejscowości, środkiem lo­
komocji, chęć zorganizowania so­
bie najwygodniejszego wypoczyn. 
ku — to problemy, które zaprzała 
ją niejedno głowę. Polskie To­
warzystwo Turystyczno-Krajoznaw­
cze ułatwia i pomaga w ich roz­
wiązaniu.

O działalności PTTK wiemy jesz 
cze niewiele. Dowiadujemy się 
najczęściej o niej z pojawiających 
się w mieście ofiszy informują­
cych o takiej czy innej wycieczce. 
Oddział PTTK w Stupsku, od cza­
su rozpoczęcia swej pracy, posia­
da na swoim koncie powożne o- 
siąanięcia i cieszy się w Oddzia­
le Okręgowym opinią wzorowego. 
Z niewielkiej początkowo grupy za 
palonych amatorów turystyki wy­
rósł na przestrzeni 4-ch lat w od­
dział liczący 641 członków. Ma on 
za sobą 400 zorganizowanych wy­
cieczek. posiada do dyspozycji du 
żą ilość sprzętu sportowego, go­
spodaruje własnym funduszem. 
Biorąc pod uwagę społeczny cha­
rakter procy, należy stwierdzić, że 
sukcesy są duże. Szereg dyplo­
mów i odznaczeń świadczy, że 
praca propagatorów turystyki o- 
siągnęla właściwe rezultaty. Naj- ' 
więcej amatorów posiadają sek­
cje: wradna, kolarska, piesza i nar 
ciorska.

Dowodem dużej żywotności 
tych sekcji są udane raidy. któ­
rych uczestnicy otrzymali odznaki 
sportowe oraz nagrody książkowe 
o ciekawej tematyce turystyczno-

krajoznawczej. Warto też zwrócić 
uwagę no udogodnienia, jakie po 
siadają członkowie PTTK. Każdy 
członek okazujący legitymację 
PTTK ma prawo korzystania na te 
renie całej Polski z wszelkich urzą 
dzeń sportowych, z wczasów i no­
clegów w schroniskach po zniżo­
nej cenie.

PTTK umożliwia również wyciecz 
ki indywidualne i niewielkich grup 
— wypożyczając za niską opłatą 
sprzęt turystyczny, namioty, kaja, 
ki itp. Szczególnie tą stroną dzia­
łalności PTTK winny zaintereso­
wać się koła ZMP.

Najbliższe plany Oddziału — to 
organizowanie niedzielnych wycie­
czek w różne okolice nadmorskie. 
Koszt wycieczki nie przekroczy 5 
złotych. Również na uwagę zasłu­
gują przewidziane w okresie lipca 
wycieczki na Targi Poznańskie, z 
zapewnien'em noclegów, wyżywię 
nla. zwiedzania wystawy, palmlar 
ni itp.

Korzystając z udogodnień PTTK 
poznamy nasz kraj, obejrzymy cie 
kawę zabytki kultury, poznamy re­
gion Ziemi Koszalińskiej.

Warto więc należeć do PTTK.
(Kup.)

Podczas przygotowań do wy­
stępów testiwalowych zespoły 
realizują swe przedzjazdowe zo 
dowiązania, organizując koncer 
ty w ramach łączności miasta 
ze wsią.

• • •

Siedem dziewcząt, /unaezek z 
180 brygady ,,SP" przebywają­
cych w PGR Parsęcko pod 
Szczecinkiem, postanowiło po­
zostać na stale w tym gospo­
darstwie. Godna pochwały po­
stawa dzielnych junaczek zasłu 
quie na to. aby znalazły one 
jak najwięcej nailadowczyń w 
innych brygadach „SP".

• o •

Koło ZMP przy PGR Łomcze- 
wo melduje o wykonaniu zobo­
wiązań przedfestiwalowyeh. W 
ramach czynu testiwaloweąo 
ZMP-owcy przepracowali 300 ro 
boczo-godzin w akcji społecz­
ne) przv siewach wiosennych, 
uporządkowali park i załoiyli 
kwietniki przed budynkiem oraz 
dali dwa przedstawienia w go­
spodarstwach Węgorzewo i Br o 
kęclno.

• • •
Chorzy przebywający na le­

czeniu w Szpitalu Powiatowym 
w Szczecinko, narzekają no złe 
zaopatrzenie kiosku PSS nr 4, 
znajdującego się w obrębie szpi 
tala. Brak m. In. napojów chlo 
drących, znaczków pocztowych 
i kopert. Warto również pomyś 
leć o zaopatrzeniu chorych w 
codzienną prasę 1 czasopisma.

Wierzymy, ie sprawami tymi 
zajmą się zarzad PSS i miejsca 
wa placówka PUPiK „Ruch".

(Jotem)

Porady prawne
Ob. Helena Różycka — Złocie­

niec. ul. Bohaterów Warszawy 9, 
m. 13.

W liście do naszej redakcji z 
dnia 21 czerwca 1955 r. placecie, iż 
związek małżeński, w którym po­
zostawaliście, został wyrokiem Sa­
du Wojewódzkiego w Warszawie 
z dnia 10 czerwca 1955 r. rozwią­
zany. W związku z tym pragnie­
cie powrócić do nazwiska panień­
skiego. Pytacie, jak należy tę 
sprawę załatwić.

Odpowiedź.
Zgodnie z art. 33 Kodeksu Ro­

dzinnego w ciągu trzech miesięcy 
od orzeczenia rozwodu żona może 
poprzez oświadczenie złożone u- 
rzędnlkowl stanu cywilnego po­
wrócić do nazwiska, które nosiła 
przed zawarciem małżeństwa.

Zaznaczamy, że termin do wnle- 
R’en.la oświadczenia hiegnie od 
dnia uprawomocnienia się wyro­
ku o rozwodzie.

Wspomniane wyżej oświadczenie 
można złożyć w którymkolwiek 
urzędzie stanu cywilnego za wy­
jątkiem urzędów przy prezydiach 
grom. RN i rad narodowych o- 
siedll.

KOSZALIN — „Nowa Huta" — 
„Macloyla”; g. 1«, 11 1 żo. „Młoda 
Gwardia" — „Nadziei za dwa gro­
sze". SŁUPSK — „Polonia" — 
„Piosenka za grosz". „1 Maj" — 
„Próba wierności". BIAŁOGARD
— „Urok szatana". SZCZECINEK
— „Wróg publiczny Nr 1". WAŁCZ 
„Pokolenie". USTKA — „Sprawa 
dr. Wagnera". SŁAWNO — „O- 
krutne morze". 1.AR1.OWO - 
„Fort Eureka". KOŁOBRZEG - 
„Jutro będzie za późno". BY­
TÓW — „Upiór na sprzedaż". 
MIASTKO — „Znak życia". 
CZŁUCHÓW - „Ostatnia bitwa’. 
ZŁOTOW — „Srebrne kolczyki’. 
JASTROWIE — „Wzburzyło się mo 
rze", I i n seria. ŚWIDWIN — 
„Ciemna rzeka". ZŁOCIENIEC — 
„Świadectwo dojrzałości”. DRAW­
SKO — „Noc w Wenecji”. CZA­
PLINEK — „Kalinowy gaj". POŁ- 
CZYN-ZDHOJ — „Wczasy z Anio­
łem". MIELNO — „ołowiany 
Cllleb". USTRONIE MORSKIE — 
„Sygnał na rzece".

PROGRAM I
na dzień I lipca 1833 r. (piątek)

Program dnia: 4.H, 18.25. Wlad.: 
S.OS, 6.00, 7,0», 7.40, 12.04, tg.OO. 
20.OJ, 23.00.

S.10 Poranne rozmaitości rotn. 
S.30 Muz. 5.48 Glmn. 8.15 Stylizo­
wana muzyka ludowa. 8.33 Ka- 
lemtarz. 6.43 Gimn. 7.13 Koncert 
orkiestry dętej. 7.S0 Błękitna zzla- 
feta. 8.05 Konc. 8.45 Francuskie 
pieśni ludowe, s.00 Muz. 3.4, Dla 
przedszkoli 1 dziectńców srte.l- 
sklch. 10.00 Kont. symf. 11.C0 „Pię­
kne głosy". 11.30 Muz. 1 aktualn. 
12.10 Przegląd prasy stołecznej. 
12.13 Melodie rozrywkowe. 12.30 
Na swojską nutę. 12.80 And. dta 
wsi. 15.30 „Ze wspomnień samo­
wara", opow. dla dzkcl. K..05 
I.lszt: Preludia. 16.?0 lione. 17<!<> 
Słuchacze ptsza. 17.05 Utwory wio­
lonczelowe. 17.20 Porady praktycz­
ne. 17.30 Śpiewamy pieśni I pio­
senki. 17.55 Skriabin: sonata fls- 
dur Nr 4 I 8. 18.Ż0 Na mlodzl*żo- 
wej antenie. 18.43 ..OpowK*4« kar­
packa", opow. 18.00 Wspomnienia 
polskich tancerzy x ol<eo«n t#-ie- 
cla polski i.udowej. 10.10 Plo«»nkl 
radzieckie, zo.28 Aud. dla wsi. 20.35 
Teatr „Młodego Słuchacza" — 
..Maturzyści** wę sztuki Ł 8k 
Wrońskiego. 22.*K Muzyka.

Dobiega końca rok szkolenia 
partyjnego. Odbywajq się już 
zebrania podsumowujące roczną 
procę szkoleniową. Niedawno 
odbyło się zakończenie kur 
su szkolenia partyjnego przy 
Warsztatach Naprawczych PGR 
w Słupsku. Kurs ten z 
wynikiem pomyślnym ukończyło 
17 słuchaczy, a wśród nich 9 z 
wynikiem bardzo dobrym. Do wy. 
różnlających się należą tow. 
tow.: Wysocki, Justek. Zych, Ko­
walczyk. Łańcucka, Dittman, Ma­
lej. Józefowicz I inni.

W dyskusji, która wywiązała się 
po referacie tow. Stokłosa - kie­
rownika Ośrodka Szkolenia Party] 
nego. zabierali głos tow. tow.: Ma 
lej, Józefowicz, Dittman i Inni. Mó 
wól oni m. In., że dzięki szkole­
niu Ideologicznemu potrafili sze­
rzej spojrzeć na swój zakład I wy. 
konywoną pracę, lepie] zrozumieć 
zachodzące u nas przemiany spo 
Łeezno-gospodorcze.

Słowa Ich potwierdzają fakty. 
Tow. Justek, Jeiden z wyróżnionych 
za dobre wyniki w szkoleniu, był 
inicjatorem lepszego segregowa­
nia złomu. Dało to Już w bieżą­
cym roku około 12 tys. złotych o- 
szczędności. Słuchacze szkolenia 
partyjnego tow. tow.: Woźniak, 
Malinowski, Kowalczyk i Powąz- 
ka pracują bez braków, a tow. 
Dittman był Inicjatorem moksymal 
nego wykorzystania tulei z brązu. 
Obecnie wyrobioną tuleję dopa­
sowuje się na grubsze wałki, pod 
ans, gdy poprzednio były one wy 
nucone na złom. Tow. Józefowicz 
e- dyrektor zakładu — stwierdził, że 
szkolenie partyjne pomogło nie 
tyfto w lepszym rozumieniu zodań 
©ospodarczych. ale wskazało na 
niewłaściwość jego postępowania 
w ^osunku do pracowników.

Mówił on również, że szkolenie 
ęjartyjne nie tylko wpłynęło na 
^^odniesienie poziomu samych słu 

>t-łiuczy, ołe no cołą załogę, zwięk 
JSMfac tym samym poczucie odpo 
iwfaidziolnośei pracowników za go­
spodarkę zakładu.

Dzięki temu, Jeśli w ubiegłym ro 
ta* plony miesięczne były wyko­
pywane w 95 proc., to w bieżącym 
rofcu są przekraczane o 20 do 25 
prac- Koszt zużytych materiałów 
do bieżącego remontu ciągnika

Kontrolować 
miejsca kąpieli

W ezerwcu br. na terenie 
naszego województwa zanoto­
wano 15 wypadków utonięcia. 
Ilość ofiar nieostrożnej kąpieli 
w tak krótkim okresie jest 
duża 1 winno to być ostrzeże­
niem dla tych wszystkich, któ 
rzy kąpią się w miejscach nie­
dozwolonych. W wielu wypad­
kach przyczyną utonięcia jest 
wódka. I tak np. w dniu 27 
czerwca Władysław Kura, kslę 
gowy z PGR Wilcze Laski, bę­
dąc w stanie nietrzeźwym, li­
to nął w czasie kąpieli, ponad­
to kąpiąc stę w miejscach nie­
dozwolonych, utonęli: Barbara 
Śliwka — pracownik PGR Ce- 
tuń, Tryc Drebik, lat 1S, Sta­
nisław Schabech — pracownik 
grupy melioracyjnej PGR Nle- 
chowo oraz Jan Gotoń,

15 wypadków w ciągu Jed­
nego miesiąca, to cyfra aż nad­
to wymowna. Dlatego też na­
leżałoby wzmóc kontrolę, 
zwiększyć ilość tablic ostrze­
gawczych i stosować sankcje 
administracyjne.

Również organa milicji 
1 żołnierze z jednostki WOP 
powinni w jeszcze większym 
stopniu niż dotychczas kontro­
lować miejsca kąpieli.

<w-»
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NA otwarte] przestrzeni te­
renów targowych usta­

wione zostały liczne maszyny 
.) urządzenia mechaniczne wy­
produkowane przez polski prze 
mysł ciężki.

Na przełaj przez tereny targowe

cieczami — w pawilonie 
chemii, dla której węgiel i sól 
stanowią główną bazę surow 
cową. Węgiel jest podstawą 
przemysłu chemii organicznej, 
który do roku 1950 opierał się 
w 80 procentach, dziś tylko w 
14 procentach na półproduk­
tach importowanych. Zawdzię 
czarny to stworzeniu przemy­
słu wielkiej syntezy chemicz­
nej, który umożliwił nam wy 
twarzanie wszystkich znanych 
rodzajów garbników, ponad 
400 barwników, w tym barwni 
ków odpornych na działanie 
światła oraz barwników do 
skór.

Chemii zawdzięczamy na­
wozy sztuczne, lekarstwa, 
wyroby z uszlachetnionego, 
prasowanego węgla, farby, la­
kiery, sztuczne włókna, wyro­
by gumowe i 500 innych no­
wych artykułów, których pro 
dukcję rozpoczęliśmy w ostat­
nich latach.

Chemia jest wreszcie twór­
cą „materiału przyszłości" — 
tworzyw sztucznych i wyko­
nanych z nich kół zębatych, 
panewek, wentylatorów, czę­
ści wykończeniowych dla sa­
mochodów, wagonów kolejo­
wych, sprzętu fotograficzne­
go, tub do pasty, stilonowych 
kubków, lalek, pasków, obru­
sów, firanek.

Imponująca jest hala prze­
mysłu ciężkiego. Słup jarze­
niowego światła symbolizuje 
spust stali. Obok symbolu są 
tu, oczywiście, rzeczy jak 
najbardziej konkretne — blo­
ki surówki i stali z Huty im. 
Lenina, szyny, rury, zestawy 
kołowe dla wagonów kolejo­
wych. żelazo-stopy, płyty z 
metali kolorowych... Jednak-

na ta waży 40 ton i szlifuje 
walce o ciężarze do 15 ton.

Części hali zajmują maszy­
ny włókiennicze, wśród któ­
rych szczególną uwagę zwra­
ca zespól maszyn do produk­
cji stilonu, zespół, który rocz­
nie daje tyle przędzy, ile po­
trzeba, aby czterem milionom 
kobiet ofiarować po jednej pa 
rze pończoch. Powszechne za­
interesowanie budzi również 
olbrzymi agregat do produk­
cji jedwabiu wiskozowego w 
sposób ciągły, agregat, który 
tworzy przędzę, płucze ją, 
suszy, skręca i nawija.

Hala przemysłu '■lężkiego 
przypomina wielki zakład 
przemysłowy, ponieważ więk­
szość maszyn znajduje się w 
ruchu. Długie szeregi wspa­
niałych. nowoczesnych, a na­
wet. pięknych w kształcie ma­
szyn. czynią imponujące wra­
żenie. Tak, jesteśmy krajem 
wielkiego przemysłu. I jeśli 
do czyjejś wyobraźni nie prze 
mawia dostatecznie fakt, że 
polski przemysł wyprzedzają 
w Europie pod względem wiel 
kości produkcii tylko cztery 
kraje — ZSRR, Wielka Bry­
tania, Niemcy zachodnie ’ 
Francja, to niechaj koniecz­
nie przyjedzie na Targi Po­
znańskie. Tu niejedno prze­
mówi do jego wyobraźni.

Stoiska, położone na pierw­
szym piętrze hali, potęgują 
leszcze wrażenie. Obok arty­
kułów metalowych nowszech- 
rego użytku (naczyń, artyku­
łów gospodarstwa domowego 
1 sprzętu elektrotechnicznego 
itd.t, znalduja się tu takie wv 
roby, których produkcja jest 
nrzrwlleiem krajów przodują­
cych technicznie — łożyska 
kulkowe, tarcze ścierne, apa­
ratura precyzyjno-pomiarowa, 
przyrządy do automatyzacji 
kontroli 1 zabezpieczenia urzą 
dzeń elektrycznych, narzędzia, 
no 1 wreszcie telewizor. Jest 
to wprawdzie dopiero proto­
typ, ale uruchomienie produk 
cji seryjnej jest już bliskie.

Po męczącej wrzawie ma­
szyn 1 migotaniu różnokoloro­
wych świateł w automatach, 
pracujących w hali ciężkiego 
przemysłu, dobrze jest przejść 
dla wypoczynku do sąsiednie­
go pawilonu przemysłu lek­
kiego. Wielka hala wita 
przybysza prawdziwą symfo­
nią barw. Wysoko ponad gło­
wami wełniane tkaniny two­
rzą dekoracyjny łuk, w środ­
ku sali, od sufitu aż do po­
dłogi, ogromny, efektowny 
dzwon z różnokolorowych je­
dwabi. wreszcie olbrzymich 
rozmiarów kulisty „żyrandol"

Drżenie niejednego niewie­
ściego serca wywołują jedwa 
bie wystawione w bardzo bo­
gatym asortymencie, obejmu­
jącym szereg nowości, jak np. 
szyfony gładkie i w paski, taf­
ty gofrowane oraz tkaniny 
stilonowe — bluzkowe i su­
kienkowe.

Najwięcej zmian przyniósł 
plan 6-letni przemysłowi ba­
wełnianemu. Produkuje on o 
pięćdziesiąt kilka asortymen­
tów więcej niż w okresie po­
przednich Targów Poznań­
skich. Nowowybudowane, no 
woczesne przędzalnie umożli­
wiły uzyskiwanie cieńsze! przę 
dzy potrzebnej do produkcji 
szlachetnych "atunków tka­
nin, np. popeliny. Duże za­
stosowanie w przemyśle ba­
wełnianym znalazły nowe ro­
dzaje krajowych barwników 
odpornych na pranie, światło 
i tarcie. Nowe opracowania 
technologiczne dają wyższe ga 
tunkowo tkaniny, na przy­
kład materiały sukienkowe z 
mieszanki bawełnianej i sztucz 
neco włókna, czy tkaniny nie- 
gniotące się.

Bardzo ładne sa sto!'’'a 
przemysłu rolno-spożywcze”", 
Dołożone na pierwszym pię­
trze tego pawilonu. Okazuję 
sie, że na prarWad cukierki 
mogą dać równie wielkie za­
dowolenie smykowi wzroku, 
co i smaku. Jakże pomysło­
wo został’* ułożone w prze­
śliczną, baieczni® ko1o-o”’a 
szachownic*’ F.,'>kt''”,n!ę o- 
świetlore sporty butelek z c*- 
niooT»rnt yn—n— 
wódkacoi mogą rhvbo 
cić na”’et z-^rM-włałe^o 
abstynenta do złamania za­
sady...

Na zdjęciu: fragment hali'poi skiego przemysłu lekkiego.

Poza tvm wstawiono tu 
ryby, konserwy mięsne, prze­
twory owocowe i warzywni­
cze, piwo, cukier, drób, jaja, 
zioła itp. Przemysły tu repre­
zentowane również nie próżno 
wały w ostatnich latach. Na 
przykład bardzo rozwinęła się 
produkcja surowców dla prze­
mysłu farmaceutycznego z gru 
czołów zwierzęcych. Przemvsł 
cukierniczy w latach 1950—194,ą 
wprowadził do produkcji 102 
nowe wyroby.

„Nowe wyroby", „towary, 
nigdy w Polsce nie produko­
wane" — słowa te słyszy się

na Targach Poznańskich w 
każdym pawilonie, na każdym 
niemal kroku. Targi są jakby 
wielką otwartą księgą dorob­
ku gnsnodarczego współczes­
nej Polski. Nawet pobieżne 
nrzejrzenie tej księgi, nawet 
fragmentaryczne zapoznanie 
się z wystawionymi tu ekspo­
natami napawa dumą, poka­
zuje jak wiele dokonaliśmy w 
ciągu 10-lecia. budzi otuchę, 
zachęca do dalszych wysił­
ków, nbv jeszcze szvbciej ro­
sła siła i dobrobyt Polski.

J. F. CHARNICKT

SekcTn boksu nie recjgnu{e

Turniej dojdzie do skutku

WZROK każdego przy­
bywającego wieczo­
rem do Poznania przy 
kuwa już z dala wi­
doczna iglica. Na ciem 

nym tle nieba oświetlona od 
dołu lekka stalowa konstruk­
cja i trzepocący na jej szczy­
cie biało-czerwony sztandar 
wyglądają bardzo efektow­
nie. Tak, jak iglica góruje 
nad Poznaniem, tak w życiu 
miasta dominują obecnie Tar­
gi, nadając mu swoistą atmo 
sferę i rozmach. Od kilku dni 
w Poznaniu nie mówi się o ni­
czym innym, jak tylko o Tar­
gach. Poznaniacy z zadowo­
leniem witają wznowienie po 
pięcioletniej przerwie sta­
rych, sięgających czasów Wła­
dysława Jagiełły, tradycji tar­
gowych swego miasta.

Okres pięciu lat. które upły 
nęły od XXIII MTP, ułatwia 
pełniejsze, głębsze dostrzeże­
nie przemian, jakich dokona­
liśmy w naszej gospodarce. 
O dorobku gospodarczym 
pierwszego 10-lecia Polski Lu­
dowej, zwłaszcza zaś okresu 
planu 6-letniego, mówi każda 
gałąź przemysłu, każdy nie­
mal pawilon czy stoisko tar­
gowe.

Pawilon „Pod iglicą", naj­
bliższy głównego wejścia, czy­
ni to w sposób szczególnie do 
bitny. Gości bowiem w swoich 
murach „dziecko" planu 6-let 
niego — przemysł okrętowy. 
Gromady ludzi przypatrują­
cych się urządzeniu kajuty 
okrętowej, podziw dla szalu­
py ratowniczej, dla modeli 
superkutra. drobnicowca, wę- 
glowca i trawlera, dla ma­
szyn okrętowych świadczą, że 
to „dziecko" cieszy się wiel­
ką sympatią naszego narodu. 
Sąsiadem przemysłu okrętowe 
go jest przcmrcł elektrotech­
niczny. Ale nie ten dobry zna 
łomy każdego z nas — wy­
twórca żarówek, wtyczek czy 
żelazek, lecz iego krewny, któ 
ry w ostatnich kilku latach 
nauczył się nroduknwać noteż 
ne silnik! elektryczno, tran- 
sformałory. stacje prostowni­
kowe dla kopalnianych trak­
cji elektrycznvch i wicie in­
nych jeszcze urządzeń.

Do pawilonu górnictwa przy 
ciągają wzrok trzy wysmukłe, 
stalowe wieże. Najwyższa z 
nich — 35-metrowa — nale­
ży do zespołu wiertniczego dla 
poszukiwań geologicznych. Do 
głębokości 1 500 metrów docie 
rają świdry w poszukiwaniu 
nowych bogactw kopalnianych. 
Ziemia drży jx>d stopami, gdy 
mechanik włącza potężne mo­
tory, gdy z hukiem zaczyna 
pracować serce 75-tonowego 
kolosa, jaki został wyprodu­
kowany po raz pierwszy w ro 
ku 1952.

Każdy ze zwiedzających ma 
możność zapoznać się nieco 
bliżej z naszym narodowym 
przemysłem — górnictwem 
węglowym, może przejść krę­
tym chodnikiem kopalnianym, 
którego strop podtrzymuje 
autentyczna obudowa stalowa 
systemu Gerlacha, skąpe o- 
śwletlenle sączy się z górni­
czych lampek. Przez całą kil­
kudziesięciometrową drogę to­
warzyszą zwiedzającemu bry­
ły węgla transportowane z 
hukiem 1 zgrzytem przez sy­
stem przenośników zgrzebło­
wych 1 taśmowych.

Węgiel nie opuszcza nas rów 
nież w królestwie probówek, 
retort 1 ałofków wypełnionych 
różnobarwnymi proszkami i

że hala ta jest niepodzielnym 
królestwem maszyn.

Z osiemdziesięciu wystawio­
nych tu obrabiarek, pras i mło 
tów, sześćdziesiąt zaczęliśmy 
produkować dopiero w okresie 
planu 6-letniego. Niektóre z 
nich są zbudowano w oparciu 
o licencje radzieckie, inne sta 
nowią oryginalne konstrukcje 
polskie. Wśród nich znajduje 
.się maszyna stanowiąca rewe­
lację w dziedzinie techniki — 
podziwiana na ostatnich Tar­
gach Lipskich przez najwy­
bitniejszych specjalistów za­
granicznych — szlifierka SHA 
-90 do szlifowania zgrub­
nego i wykańczającego o wy­
sokich gładkościach no wierzch 
ni walców hutniczych.. Maszy

upięty z tkanin bawełnia­
nych.

Pod każdą z tych dekoracyj­
nych kompozycji rozłożono 
eksponaty odpowiednich ga­
łęzi przemysłu włókienniczego. 
A więc znane zagranicą ze 
swej wysokiej jakości materia 
ły wełniane, o gustownych 
wzorach i ze smakiem dobra­
nych barwach. Plan 6-letni, 
poza zwiększeniem ilości tka­
nin czesankowych i wzbogace­
niem wzorów, wniósł niewiele 
zmian do przemysłu wełniane­
go. Uczyni to dopiero plan 
5-letni, w którego ramach po 
wstanie między innymi nowa 
przędzalnia Czesankowa, tkal­
nia 1 nowoczesna wykańezal- 
nia. .4. ... ... -

We wtorek pisaliś­
my o nieudanym tur­
nieju pięściarskim. W 
odpowiedzi sekcja bo 
ksu WKKF zawiadomi 
la nas wczoraj, że nie 
zamierza bynajmniej 
rezygnować z organi- 
zacji turnieju. Tym ra 
zem jednak działacze 
sekcji wyciągnęli słu­
szne wnioski z poprze 
dniej, nieudanej impre 
zy i postanowili zabez 
pieczyć sobie jak naj 
licznie jszą obsadę. Tur 
niej odbędzie się w 
dniach 16 — 17 bm., 
przy czym sekcja wy 
znaczyła imiennie za­
wodników, którzy są 
zobowiązani stanąć na 
starcie. Niewątpliwie 
ta decyzja zachęci ko 
ła do poważniejszego 
traktowania imprez or 
ganizowanych przez 
sekcję. Ci wszyscy, 
którzy z nieuzasadnio 
nych przyczyn nie sta 
wią się na turniej, zo 
staną ukarani dyscy­
plinarnie, podobnie 
jak. kierownictwa dru 
żyn odpowiedzialne 
za zgrupowanie swo­
ich zawodników.

Turniej, jak wspom 
nleHśmy, zaczyna się 
w sobotę 16 bm. Począ 
tek walk o godz. 19. 
O 16 nastąpi zbiórka 
zawodników w lokalu 
WKKF, tam też odbę 
dzie się waga i bada­
nie lekarskie.

Austriaccy 
hokeiści 
na trawie 
w Polsce

N« trzy spotkani* to­
warzyskie przyjeżdżają 
do Polaki austriaccy ho 
kelścl na trawie ..Sport- 
yerelrt Post'' (Wiedeń). 
Rozegrają oni spotka­
nia: 9 bm. w Poznaniu 
z repr. ZS Stal. 19 bm. 
w Gnieźnie z repr. ZS 
Sparta i iż bm. w Opo­
lu z zs Kóićjafz.

Celem sprawnego 
przeprowadzenia tur­
nieju. w nadchodzący 
wtorek 12 bm. w lo­
kalu WKKF zostanie 
przeprowadzona od­
prawa kierowników 
drużyn. Podkreślamy, 
że kierownicy sekcji 
zobowiązani są przy­
wieźć ze sobą potwier 
dzone zgłoszenia imien 
ne.

Organizatorzy powo 
łali na zawody 44 za 
wodników imiennie o 
raz zobowiązali kie­
rownictwa sekcji pięś 
ciarskich koszaliń­
skiej Gwardii, WKS 
nr 234 i GWKS Ko­
szalin do obsadzenia 
turnieju pełnymi dzie­
siątkami.

A oto lista powoła­
nych pięściarzy; ze 
Snarty Koszalin — 
J. i K. Gotowieccy, Ko 
walec, Żabiłowicz, 
Marczewski, Zawadz­
ił i Cieślak, ze Sp. 
Złotów — Smodvs, 
Werner, Pezała, Zo- 
nenberg, Kwiatkow­
ski, Zygowski, Przyby 
szewski, Oldenburg i 
Zaiczek, z Kol. Słupsk 
— Mikilewicz, Kuchar 
ski, Borowiec, Bier­
nacki, Wiszowaty, 
Kartonowicz, Mar- 
kuszewski, Krzysz- 
kowski. i Paszkin, z 
Kol. Darłowo — Mart 
wieki. Muskała, Wę- 
dzikowski, Wegner, 
Wachowiak, Skórski, 
Komorowski i Krzyża­
niak, ze Sn. Bytów — 
Kaliszewski, Ponurko 
i Zyhko. oraz ze Śt r 
tu — Jarząbek, Ha- 
nusz, Wilczyński,
Brąk, Grochowski,
Czajkowski i Grzy­
bowski.

Jak widać przy pel 
nej obsadzie, turniej 
może być wszechstron 
nvm przeglądem do­
robku naszych bokse 
rów. I tego właśnie o

czekufemy od impre­
zy,- która zorganizowa 
na jest dla uczczenia 
V Światowego Festi­
walu Młodzieży i 
Studentów oraz, która 
ma wyłonić cztery re 
prezentacyjne dziesiąt 
ki na propagandowe 
zawody w dniu 22' lip 
ca br.

Rekord Polski 
na strzelnicy 
w Szczecinie

W czwartym dniu mi­
strzostw strzeleckich 
CRZZ w Szczecinie 
padł rekord Polski w 
konkurencjach kulo­
wych. . Autorem Jego 
Jest strzelający poza 
konkursem miody re­
prezentant szczecińskie­
go I.ZS Kwaśniewski. 
W konkurencji PD-S 
Kwaśniewski uzyskał 
wynik lepszy o 21 pkt. 
od oficjalnego rekordu 
Polski — 00,569.

Pierwszy występ tenisistów
kończy się remisem

W ub. niedzielę na 
kortach w Wałczu od 
był się pierwszy w hi 
slorii sportu koszaliń 
skiego mistrzowski

Wyjazd 
wioślarzy 
do MłD 
i Jugosławii

We wtorek 5 bm. 
wyjechała do Bied 
(Jugosławia) grupa 
wioślarzy, która w 
dniach 10—11 bm. 
rozegra międzynaro­
dowe regaty z repre­
zentacją Jugosławii. 
W skład ekipy we­
szli: Jezierska (jedyn 
ki) Adach 1 Mońka 
(dwójka podwójna) 
oraz osady czwórek 
ze sternikiem kobiet 
— Budowlani War­
szawa i mężczyzn — 
AZS Wrocław.

Również we wto­
rek wyjechała do 
NRD pierwsza część 
ekipy, która rozegra 

międzypaństwowe 
spotkanie w dniach 
10—11 bm. w Gru- 
nau. Teodor Kocer- 
ka, który powrócił z 
Henley we wtorek 
wieczorem, uda się 
do Grunau z drugą 
grupą naszych wio­
ślarzy.

mecz w tenisie ziem­
nym. Rozgrywki klasy 
A zainaugurowało spo 
tkanie pomiędzy zło­
towską Spartą, a Bu 
dowlanymi Wałcz. 
Mecz, po ciekawych i 
stojących na niezłym 
poziomte walkach za 
kończył się wynikiem 
nie rozstrzygniętym 
4:4.

Mecz brł niezwykle 
zacięty. Do ostatniej 
Piłki nie wiadomo by 
ło, jaki be-łzie ostate 
czny wynik spotka­
nia. Po 7 grach nrowa 
dziła bowiem Sparta 
4:3, Zawodnik Wałcza 
-r- Świstak, pokazał 
iednak dobrą grę j wy 
grał ostatni pojedy­
nek, wywalczając re­
mis dla swego zespo­
łu.

W. Kutryk 
koresp. „Głosu"

scraiy 
Westfalii 
zHnrimiiją 
Polaków

Sekcja boksu GKKF 
otrzymała Ust ze związ­
ku bokserskiego West­
falii z zaproszeniem na 
rozegranie towarzyskie­
go spotkania w Dort- 
mundz.le. Spotkanie re­
prezentacji Westfalii 7. 
zespołem polskim (praw 
dopodobnle reprezenta­
cją Poznania lub War­
szawy) odbędzie «lo 
między « 1 9 pażdzlemil 
ka br.

Tropami planu 6-letniego

Na idję^iu: konar'-a pobkiej p rodukcj" na otwartych terenach 
targowych. W głębi fragment Pa wilonu Budownictwa.


